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Jutro rozpocznie się sesya parlamentu nie- 


mieckiego, a we wtorek — sejmu pruskiego. 
Wedle zapowiedzi dzienników półurzędowych 
rząd z pewnością przedstawi parlamentowi 
projekt ustawy, zezwalającej tylko na tekie 
zgromadzenia publiczne, które będą obradowa- 
ły po niemiecku. Władze prowincyonalne będą 
jednak mogły pozwalać na obrady po francu- 
sku, po duńsku, lub choćby po chińsku, nigdy 
jednak po polsku. Będzie to zatem nowa u- 
stawa wyjątkowa przeciwko naszemu narodo- 
wi. Mniejsza o zgromadzenia polityczne; dobrze 
zorganizowane społeczeństwo, silne poczuciem 
samoistności, przejęte jedną myślą, w ostatecz- 
ności potrafi się obejść bez takich zgromadzeń. 
Gorzej będzie ze zjazdami ekonomicznymi, fi- 
nansowymi i naukowymi; bez nich obejść się 
niepodobna, jeżeli się nie * chce sobie zaszkodzić, 
a pomódz hakacie w jej dążności do wytępie- 
nia naszego narodu. Wprawdzie od biedy mo- 
Żna na nich obradować po niemiecku i by laby 
w tem nawet ironia, Że język ciemięzców słu- 
żv do skutecznej walki z nimi, a nie ma oba- 
wy, aby to mogło nas zgermanizować. Oto na 
Litwie i Rusi przez lat 40-cie wszędzie wisiały 
tablica z rosyjskimi napisami: „Zabrania się 
mówić po polsku!* Jeżeli na ulicy matka ode- 
zwałą się do dziecka po polsku, a szpicel to 
wnet przestępczynię brano na poli- 
cyę, zapisywano do czarnej księgi i zdzierano 
grzywny 26 rubli. Sama nazwa „Polak* była 
zakazana; pozwalano jeno zwać się „osobami 
polskiego ' pochodzenia“ zupełnie, jak da- 
wniej w Turcyi, gdzie nie wolno było nikomu 
być Serbem, Bulgarem lub Grekiem, gdyż ka- 
żdy z nich był tylko „rają*, — niewolnikiem. 
A na cóż to wszystko. się zdało? Zgoła na nie 
dobrego, tylko wytworzyło odrazę do rosyjskie- | c 
go języka. To samo będzie pod zaborem pru- 
skim. Lecz w tem nieszczęście, że lud nie po- 
siada języka niemieckiego w takim stopniu, aby 
mógł w nim obradować. Pocznie więc stronić 
od pracy gremialnej, przestanie chodzić ławą. 
W tem największa szkoda; to nas rzeczywiście 
może osłabić. Z pewnością dlatego tylko rząd 
ukuł taką ustawę, 
Jednocześnie rząd pruski zażąda od sejmu 
400-tu milionów marek na zasilenie kasy komi- 
syi kolonizacyjnej, oraz ustawy o prawie tej 
komisyi do przymusowego  wywłaszczania 
ziemi. Kredyt bez takiej ustawy byłby zbytecz- 
ny, bo między Polakami coraz mniej sprzedaw- 
czyków. Półurzędowe dzienniki zapewniają, że 
ustawa o przymusowych wywlaszczeniach sta- 
nowczo się pojawi i — przejdzie. 
Cóż o tem myślą N emey? — bo przecież 

nie wszyscy oni są wyzuci z poczucia sprawie- 
dliwości, nie wszyscy przestali rożróżniać go- 
dziwe od niegodziwego. Nawet w Poznańskiem 
niektórzy Niemcy odważnie biorą naszą stronę. 
Wybitny obywatel von Treskow do końca ży- 
cią zwalczał hakatyzm, a właśnie może tydzień 
temu pojawiła się broszura „Die Zustände in 
der Provinz Posen“ — von Panl Fuss, 


Köni- 


glicher Oberamtmann und Rittergutsbesitzer, 
— która przedstawia stesunki w prawdziwem 
świetle i wykazuje wszystkie krzywdy, które 


nam się dzieją, a zadaje kłam bajkom, rozsie- 
wanym 0 nas przez hakatę. Cóż więe myślą o 
rządowych dragonadach Niemcy uczciwi, z kto- 
rych się składa ogromna większość narodu ? 

O tem co oni myslą, dowiadujemy się z 
listu jakiegoś Niemca w Dzienniku P oznańskim. 
Pismo to tak ów list rekomenduje: „Pewien 
Niemiec, zajmujący bardzo wpływowe stanowi- 
sko w głębi państwa, protestant, zbliżony do 
wysokich sfer rządowych przez stosunki ro- 
dzinne i towarzyskie, napisał list niemiecki do 
jednego z wybitnych obywateli w Poznańskiem, 
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a ów obywatel przetłómaczył go i dał nam do 
druku, zaręczywszy słowem honoru, że nie w 
hscie nie zmienił”. Cóż więc on zuwiera? Po- 
damy z niego tylko ważne urywki. 

n Tutaj, w oddaleniu — piszeon — ludzie 
zapatrują się dość obojętnie na kwestyę pol- 
jt — tak mniej więcej, jak na bójki w Tur- 
| cyi pomiędzy różnemi plemionami. Własnych 
zapatrywań na tamtejsze stosunki nikt nie ma, 
wierzy więc swojej gazecie i więcej o nie nie 
dba“. 

A nieco dalej Niemiec ów pisze: „W sze- 
rokick kołach niemieckich są wszzscy "przeko- 
nani, że Polacy naprawdę zamierzają oderwać 
się od państwa przy pierwszej lepszej sposo- 
bności. Często występowałem przeciw temu 
mniemanin 1 dowodziłem, że przy teraźniej- 
Ad warunkach gospodarczych i pieniężnych 

każda próba rewolucyjna byłaby ruiną dla Po- 
znańskiego. Utrzymywałem na podstawie wia- 
domości od najpoważniejszych obywateli na 
kresach wselodnich, że nikt tam mie myśli o 
odbudowaniu państwa polskiego, które zresztą 
przy istniejących warunkach byłoby chyba ma- 
łem państewkiem, śe iśniętem przez ogromne ko- 
losy. Przeważnie nie wierzono mi. Bardzo po- 
ważni i wysoko postawieni dostojnicy odpowia- 
dali mi: „Polacy juź się zupełnie przygotowali 
do rewolicyi, wszystkis teki ministeryalne roz- 
dali między sobą, potworzyli kadry wojskowe“ 
Mówili to oni w najlepszej wierze, z czego wy- 
nika, że część Niemców — część wielka — 
rzeczywiście wierzy w niebezpieczeństwo pol- 
skie. Jedynie z tego powodn niejeden z nich 
gotów oświadczyć się za środkami, które zresz- 
tą są mu wstrętne.” 

Oto więc jest przyczyna obojętności, z ja- 
ką Niemey spoglądają na całą ohydę polityki 
hakatystycznej. Można się zdumiewać tem, że 
w czasach tak wielkiej jawności mogły się wy- 
tworzyć tak opaczne sądy, — że hakata potra- 
fila tak horendalnie okłamać naród. Ale nieza- 
przeczenie sama hakata nie dokazałaby takiej 
sztuki, gdyby nie niedźwiedzie usługi różnych 
zagranicznych pisarzy, którzy jak naprzykład 
teraz francuski jenerał Bourelly w swej roz- 
prawie o możliwości wojny francusko-niemie- 

ckiej zajął się także nami i zapes nia, że my 
zrobimy wściekłe powstanie na tyłach armii 
niemieckiej I woła do nas: „Bądźcie mężni w 
obronie waszego języka i wiary, bądźcie mą- 
drzy, jak dotychczas, i gotowi ująć rękę pomo- 
cną, która może już prędko do was się wycią- 
gnie!“ Bardzo nam są potrzebne takie zachęty! 
Gdzie one były wtedy, gdy Francya płaszczyła 
się przed Rosyą, a gęsiej skóry dostawała, ile- 
kroć Niemay brzęknęły pałaszami? Znamy już 
dosyć francuskie pomoce, — wiemy, czego są 
warte! IE takie zachęty powtarza prasa pru- 
ska i wola: „Oto, patrzcie, patrzcie! Macie naj- 
lepszy dowód, że musimy wytępić Polaków!“ 
Tak właśnie napisaly Berl. N. Nachrichten z po- 
wodu rozprawy jen. Bourelly. Wreszcie my sami 
nie jesteśmy bez winy, bo z jednej strony žle, 
niedostatecznie zazuajamiamy Niemców z polo- 
żeniem Wielkopolski, z drugiej zas — w walce 
niezawsze jesteśmy rozważni, za często, nieste- 
ty, zapominamy miary, wojujemy gromkimi 
frazesami. Niech to będzie przestrogą dla naro- 
dowej demokracyi w Królestwie, na Litwie i 
Rusi, bo i tam łatwo się wytworzy bakata, o- 
kłamie swój naród, jak pruscy swój RA 
a potem uderzy na pa orężem wszelkiej nie- 
prawości, Każda walka — to broń obosieczna, 
wymagająca wielkiej wprawy, rozwagi, zimnej 
krwi, inaczej jest nabitym pistoletem w rękach 
dziecka. 

Lecz wracamy do listu owego Niemca w 
Dzienniku Poznańskim. © zapowiedzianej usta- 
wie o przymusowych wywłaszczeniach z ziemi, 
na co ma być wyasygnowane 400 milionów 
marek, tąk pisze ów Niemiec: 

„Pomimo tak krzywego pojęcia o polskich 
zamiarach, wszyscy tutaj są stanowczo a 

| 
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prawu wy właszczania. Uważają takie prawo 
zwłaszcza ziemianie, za zniesienie zasady nie- 
naruszalności własności i za rozchwianie pod- 
staw prawnych. W ślad za tem może przecież 
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początku Polaków, a potem wszystkich innych 
niemiłych rządowi. Będą one po prostu wyj- 
mowane z pod prawa. Lecz nikt tutaj nie wie 
nic pewnego o ustawie o wywłaszczeniach; są 
wiadomości tylko dziennikarskie, niedostateczne. 
Mam nadzieję, ża taka ustawa, o jakiej piszą 
dzienniki, nie będzie przyjęta przez większość 
sejmową, a to po prostu dlatego, że ona nie 
mogłaby się ograniczać tylko do Poznańskiego, 
lecz siłą rzeczy musiałeby się rozciągnąć na 
całe Prnsy. Na to za$ któryż ziemianin się 
zgodzi? Każdy z nich pewie sobie, że co Pola- 
kom dziś, to jemu jutro. "Bo wszakże niewąt- 
pliwie stosowanoby taką ustawę, pozornie u- 
chwaloną dla całego państwa, w takich wypad- 
kach, „gdy trzeba będzie urządzić nowe pole 
ćwiczeń wojskowych, lub coś podobnego. 
Oprócz tego, po wydaniu takiej ustawy musia- 
łaby spaść cena ziemi w całam państwie i ob- 
niżyłaby się kultura rolna, bo któż zechce ro- 
bić wkłady, nie wiedząc, czy za kilka miesięcy 
nie będzie wywłaszczony. Wprawdzie można 
temu zapobiedz wydawaniem niemieckim zie- 
mianom pisemnych poręczeń, że ich posiadłości 
nie będą wywłaszczone, ale w takim razie od- 
razu się okaże, iż ustawa tylko pozornie jest 

wydana dla wszystkich, w rzeczywistości zaś 
jedyuie dla Polaków. Tskie ukrywanie się za 
parawanem sprawiedliwości, taki brak odwagi 
w przyznawaniu się do swych czynów okrywa 
wstydem nietylko jednostki, lecz całe państwo. 
Wreszcie zasługuje na uwagę jeszcze jedna o- 
koliczność. Oto, jeżeli polscy rolnicy będą wy- 
dziedziczeni z ziemi, ta natnralnie z calym 
swym kapitałem rzucą sią do przemysłu i ku- 
piectwa, a że czując się upośledzonymi będą 
zacięci, przeto — mojem zdaniem — siła ich 
prędko stanie się większą, aniżeli jest teraz, 
gdy siedzą na roli, która nigdy nie może dać 
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takiej kapitalistycznej potegi, jaką caja obroty | 


kupieckie. Dość tylko przypomnieć znaczenie 
upośledzanych przez wieki żydów. Wszakże oni 
w przeważnej mierze rządzą dziś światem.* 

Oto są urywki z listu owego nieznanego 
Niemca. Kończy on słowami: „Lecz jeżeli rze- 
czywiście pojawi się projekt ustawy o prawie 
wywłaszczania z ziemi i jeżeli jest cbawa, że 
taka ustawa może być uchwalona, to co po- 
cząć ?* 

Takie pytanie stawia ów Niemiec swemu 
znajomemu, lecz powtórzene w druku, zwraca 
się ono do całego naszego społeczeństwa. Są- 
dzimy, że odpowiedź jest w liście owego Niem- 
Ca: trzeba użyć wszelkich godziwych sposobów 
do wykazania przed ogółem don że go 
hakata wierutnie okłamuje bajkami o rzekomo 
rewolncyjnem usposobieniu naszej ludności; 
trzeba broszurami niemieckiemi i artykułami 
stale zaznajamiać Niemców ze wszystkiem, co 
się dzieje w Wielkopolsce; i wreszcie trzeba, 
żeby energiczna walka z hbakatyzmem była bez 
zarzutu rozumna, zupełnie pozbawiona krew- 
kich frazesów, służących tylko do rozgrzania 
temperamentów, i dziwacznych pomysłów, rzn- 
cających szkodliwy cień na nasze pobudki. Na- 
sza sprawa jest tak czysta i prawa, że — jak 
się mówi po niemiecku — możemy stale sie- 
dzieć w szklanym domku. 
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korespondeneye, 
Wiedeń 21 listopada. 

(Troski ministra wojny. — Upór Węgrów. — Dą- 

żenie do zreformowania ustawy wojskowej. — Nie- 
szczere hasła. — Poglądy jenerała Schonaicha). 


(y). W sferach wojskowych mówią o tem, że 
minister wojny, jenerał Schónaich, zniechęcony 
jest w najwyższym stopniu ustawicznemi tru- 
dnościami, jakie Węgrzy robią wszelkim, na- 
wet najsłuszniejszym żądaniom zarządu wojsko- 
wego i mą zamiar bezwarunkowo ustąpić, Je- 
żeli decydujące czynniki węgiers skie nie zmie- 
nią swego postępowania. Jak wiadomo, usilnem 
dążeniem ministra było, ażeby podwyższenie 
gaż oficerskich weszło w życie już od 1 sty- 
cznia 1908, tymczasem rząd węgierski sprzeci- 
wił się wstawieniu odpowiedniego kredytu na 
ten cel do preliminarza wspólnych wydatków 
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w zamian za nowe koncesye narodowościowe 
w dziedzinie spraw wojskowych gotów jest 
zgodzić się na to żądanie. Ostatecznie po dlu- 
gich targach zdecydował się podobno gabinet 
p. Wekerlego na wstawienie na rok 1008 do 
węgierskiej rubryki wydatków wspólnych 
śmiesznie małej kwoty 600.000 koron na pod- 
wyższenie pensyi oficerów. 

Nierównie więcej kłopotów niż ta sprawa 
przysparza ministrowi wojny sprawa podwyż- 
szenia kontyngentu rekrutów, która wlecze się 
już od szeregu lat, a tylko skutkiem niepojęte- 
go uporu Węgrów nie może dotychczas docze- 
kać się załatwienia ze szkodą dla pogotowia 
wojennego monarchii. Obecnie weszła ta spra- 
wa w stadyum co się zowie krytyczne, gdyż 
nowe armaty polne dla artyleryi są już zupeł- 
nie gotowe, nowy plan organizacyi artyleryi 
musi wejść w życie, tymczasem, jeżeli kontyn- 
gent rekrutów nie zostanie podwyższony, to 
nie będzie ludzi do obsługi nowych dział 1 
cały plan nowej organizacy! artyleryi, be 


którym pracowano z górą dziesięć lat, nfe bę- 
dzie mógł być przeprowadzony. 

Wogóle minister wojny jest zdania, że 
należałoby z gruntu zreformować całą naszą 
ustawę wojskową, która tylko fikcyjnie wpro- 
wadziła powszechną służbę wojskową, podczas 
gdy w rzeczywistości stosunki są dziś może 
gorsze niż były wówczas, gdy rekrutów wer- 
bowano. 

Dopóki jeszcze odczuwano strach skutkiem 
przegranej wojny z Prusami w r. 1866, dopóty 


zaciągano do szeregów każdego, kto się zgłosił 


do asenterunku i został uznany za zdatnego do 
pełnienia służby. I tak w r. 1806 zaasentero- 
wano w Austryi przeszło 140.000, a w roku 
1867 zawsze jeszcze 118.000 rekrutów, gdy je- 
dnak w dniu 5 grudnia 1868 wprowadzono no- 
wą ustawę wojskową z obowiązkiem powsze. 
chnej slużby wojskowej, ograniczono w nis) 
roczny kontyngent rekrutów do 95.474 ludzi, 
gdyż więcej nie było potrzeba wobec tego. że 
maxymalny stan armii anstro-węgierskiej ra 
stopie. wojennej ustanowiono na &U0.OCO ludzi. 
I to się nazywało powszechną służbą wojsko- 
wą! Dopiero w dwadzieścia lat później pon 
wyższono kontyngent rekrutów armii wspólnej | 
do 126.000 ludzi i w tej wysokości 
się on do dziś dnia. 

Tymczasem rzeczywista liczba popisowy ok, 
obowiązanych do stawienia się do poboru, wynosi 
w przecięciu za ostatnich lat dziesięć corocznie 
184.059 zupełnie zdrowych i do pełnienia słu- 
sy pod karabinem zdolnych młodych ludzi, 
już po odliczeniu wszystkich tych, którzy do- 
mageją się uwolnienia od wojska już to z tego 
tali, że chcą się poświęcić stanowi ducho- 
wnemn lub nauczycielskiemu, już to dlatego, 
ża odziedziczyli gospodarstwo rolne po rodzi- 
cach, lub są żywicielami swych rodzin. A za- 
tem co roku przeciętnie odsyła się 58.000 zdro- 
wych rekrutów do domn i nie zaciąga się ich 
pod sztandary! Ponieważ zaś ludność monar- 
chii zwiększa się co roku przeciętnie o 0'827;,, 
przeto i liczbą takich obowiązanych do służby 
wojskowej, a mimo to nie a. jej re- 
krutów, wzrasta co roku o przeszło 500 i wy- 
nosi dziś przeszło 60 tysięcy ludzi corocznie. 
W rezultacie tedy jedna trzecia część obywa- 
teli Austryi nie pełni służby Aos E ami: W tym 
czasie, w którym obowiązuje austrpacka ustawa 
wojskowa, naścienne państwa, jak Niemcy, Wło- 
chy, a nawet SARJ «dp zmi ienialy swoje usta- 
wy wojskowe cztery lub pięć razy i każdym 
razem powiększały u siebie kontyngent rekru- 
tów ; tylko Węgrzy nie chcą zrozumieć konie- 
czności dostosowania stosunków wojskowych do 
nowoczesnych warunków i przez ten swój upór 
udaremniają zarazem zaprowadzenie dwuletnie) 


utrzymuje 


slużby wojskowej, która naturalnie musi iść 
w parza z bardzo znaezgznem podwyższeniem 
kontyngentu rekrutów. 


Owóż tym stosunkom pregnął minister 
Sckönaich położyć koniecznie jak najrychlej 
koniec i woli raczej ustąpić, aniżeli być malo- 
wanym ministrem. Skoro finanse monarchii są 
tak świetne, ża jeden rok przynosi nadwyżkę 


I 


winno się ccs zrobić także dla armii, a podno- 
ezone przez socyalisty cznych i rady kalny ah agi- 
tatorów hasło, iż ludnosć „ugina się już pod 
brzemieniem ciężarów wojskowych“ uważa je- 
neral Sclónaich za szczyt „obłudy I za istną 
ironię. Wystarczy porównać wszystkie inne 
działy gospodarki państwowej, aby się przeko- 
nać, jak po macoszemu traktowana jest armia, 
która przecie stci na straży ży cia i mienia oby- 
wateli państwa. W żadnem państwie europej- 
skiem przypadający na głowę mieszkańca udział 
w wydatkach na wojsko nie jest tak niski, jak 
w Anstryi. Ludność cywilna naszej monarchii 
aeaa już widocznie o bolesnych nan- 
czkach nieszczęśliwych wojen z r. 1809 i 1866. 


Zei omadzenie wszechpolaków. 


Z Tarnowa piszą: 

Stronnictwo narodowo-demokratyczne po 
sukcesie wiedeńskim zapragnęło widocznie po- 
dzielić się swą łatwo zrozumiałą radością i 
z prowincyą w Galicyi, mniej świadomą zaku- 
lisowych arkanów poli: zcznych. W Tarnowie 
dało się to uskutecznić tem łatwiej, że rządy 
miejskie pozostają od pewnego czasu w rękich 
narodowych demokratów, Zainscenizow ano zà- 
tem w towarzystwie ręekodzielniczem „Gwiazda“ 
w ubiegią niedzielę uroczystość ku czwi posta 
demokratycznego barona Bataglii, by pod tym 
płaszczykiem przeprowadzić inne. cela. Dla 
mniej obeznanych ze stosunkami pelitycznymi 
miało to być tylko uroczyste wręczenie dypio- 
mu na bonorowego człouka „Gwiazdy. W 
znaczonym dniu zjawili się na sali „Gwiazdy* 
zaproszeni zwolennie 'v narodowej demokracyi, 
a wkrótee po godzinie 4 popołudnin zjawił się 
na estradzie i p. honorat w pa A Ri po- 
słów dr. Buzeka, x. Kopyciiiskiego i Maślanki. 

Powitał go wiceprezes Towarzystwa p. 
Starża Majewski głosząc w przemówieniu swem 
chwałę Unii narodowo-demokratyczn:j, wybie- 
gającą daleko poza granicę kraju. 

Następny mówca x. Kopyciński, wręcze- 
jąc dyplom członka Łonorowego p. Bataglii, 
zaznaczył z zupełną szczerością powód odzna- 
czenia posła tarnowskiego, Że mianowicie wy- 
jednał on u ministerstwa odpisanie zaległości 
opłat skarbowych na korzyść Towarzystwa i 
| temsamem uratował „Głwiazdę* od ruiny. W dal- 
szym ciągu wspomniał io innych zasługach 
poselskich p. br. Bataglii, kulminujących w tym 
iukcie, że za jego głównie wpływem dokonaly 
się ostatnie zmiany w Kole polskiem. 

Następnie objął przewodnictwo zgroma- 
dzenia narodowo-demokratyczny burmistrz mia- 
sta dr. Tertil, udzielając głosu br. Bat ttaglii. 
Ten oznajmił z niezwykłą skromnością, że © 
swoich rzekomych zasługach nie chce wspomi- 
nać, bo rezultaty jego pracy i zabiegów okażą 
się w odległej przyszłości; wytłómaezył się, ża 
nie złoży sprawozdania poselskiego, "choć te 
wyraźnie było zapowiedziane: w wysłanych za- 
proszeniach, lecz tylko ia nowo wytworzo- 
ną sytuacyę polityczną. Przystąpiwszy do tego 
omawiania, wyłuszczał powody, dla których za- 

raz po wyborach narodowa demiokracya nie 
przystąpiła do Unii, którą zresztą (jako prze- 
widujący polityk) przepowiedzisł już na zgro- 
madzeniu przedwyborczem, odbytem 12. maja 
b. r. w Tarnowie. Dalej skarzył się, że przed- 
tem demokraci mieli w Kola tylko odpowie- 
dzinlność bez władzy, że prezes Koła działał 
poza ich plecami, że więc poczuwszy swą siłę 
musieli zażądać i władzy. Odjaśnił również, że 
gdy dawniej chodziło. o solidarność narodową, 
obecnie rozehodzi się już o solidarność demo- 
kratyczną. Po paru zwrotach niełaskawych dla 
„Prawiey Narodowej”, wystąpił przeciw kasto- 
wości innych stronnictw i wyjaśnił, dladegke, 
zdaniem jego, ludowcy niecheą wstąpić do Ko- 
la polskiego. Jest to polityka ambicyjek — 
woła — nie rzetelnej pracy; „ktoś“ woli bye 
prezesem choćby klubiku o 17 członkach, 
niż dać się pokonać. w Kole polskiem zdolniej- 
szemu od siebie i więcej umiejącemu. W końcu 
uniesiony zapałem groził p. Battaglia, że naro- 
dowa demokracya czeka na wynik kongresu 


Maciej Srey 


ZŁOTA CA 


POWIEŚĆ. 


CZĘŚĆ PIERWSZA, 


(Ciąg dalszy). 

— Byłoby to w każdym razie bardziej w 
guście cioci, która, jak zauważyłeś już zape- 
wne, nia jest wcale moderne. 

— Cóż znowu, antyk prawdziwy !. 

— Ale w gruncie rzeczy nie zła osoba. Nie 
zrażajże się, Zdzisiu, do niej! — rzucila z pro- 
$bą w głosie. 

Marbutt wzruszył ramionami i nie odpo- 
wiedział, bo w tejże chwili weszła do salonu 
pni Elżbieta. Trzy mała cos małego w ręku 

Wiedząc, że z pana miłośnik pamiątek, 
przynoszę panu coś ciekawego. Oto — dodała 
uprzejmie, podając drobny przedmiot — sachet 
od chustek do nosa Stanisława Augusta, prze- 
chowywany w mojej rodzinie. Dostał się w mo- 
je ręce drogą spadku. Pan obejrzy, proszę... 

Marbutt skłonił się i sięgnął z uśmiechem 
po sachet spadkowy. Oglądanie to jednak przer- 
wało wejście starego kamerdynera, który za- 
anonsował: 

— Książę Zasławski pyta, 
hrabina przyjmuje ?.. 

— Proś, Janie, proś zaraz! — rzekła szybko 
pani Elżbieta i zwróciła się o _Marbuttów. — 


czy jaśnie pa ni 


psy Znaną Restauracyę w Hotelu Krakow 


KA OE WO m RJ AA AK BE M M 


wielki hodowca, właściciel znanej w kraju staj- 
ni wyścigowej. 

Marbutt ciekawie spojrzał na drzwi salonu. 

O Zasławskim słyszał wiele, nigdy go je- 
dnak na oczy nie widział, pan bowiem wielkiej 
fortuny bywał rzadko gdzie i 
swą osobą. 


Niebawem wszedł do salonu szybkim kro- 
kiem mężczyzna wysoki, chudy, o sępiej twa- 
rzy, surowej i wysch łej, siwy i stary, lecz 
trzymający się jeszcze prosto, krzepko i ze 
swobodą obytego światowca zbliżył się w ukło- 
nach do gospodyni domu, pozdrawiając ją z sr- 
chaicznym nieco wdziękiem chevalier'a. 


Pani Elżbieta przedstawiła Marbuttów i 
rozpoczęła się, rozmowa salonowa, druga edy- 
cya „causerie* obiadowej. 

"Marbutt — do którego giść, zajęty wy- 
łącznie damami, wcale się nie odzywal — mil- | 
czał i obrzucał go spostrzegawczym wzrokiem, 
słuchając jednocześnie tego, co mówił. | 


Książę właśnie z ogromną uprzejiaością 
zwracał się do jego żony. 

— Więc pani jest córką hrabiego Rodryga ? 
Oh, ah présent je me rappelle“. Widywalem | 
panią "dzieckiem, toujours en bleu, n'est ce- 
pas, comme un chórubin ?“ 

Marbutt ziewnął skrycie i spoglądał dalej 
ironicznie na księcia. Po chwili jednak nad- 
stawił ucha, słowa gościa poczęły go nagle 
zajmować. 


drożył się 


Państwo się znacie ?.. Książę Erazm Zasławski, | 
ze | 


Książę opowiadał właśnie, iż jest w prze- 
jeździe zagranicę, przybywał naturalnie tu tyl: | 


ko na czas biegu swego konia, który miał ści- czytalnego. 


gać się nazajutrz — na pierwszych wyścigach 
w obecnym sezonie. 

Książę mówił: 

— Oh, jestem pewny, że „Gladyator* 
weźmie nagrodę !... liczny koń, 
doskonale... 

względem zasługuję się krajowi. . Dzięki moim 
stejniom. hodowla koni rośnie w kraju, no. i 
dlatego, mogąc mieć ua wyścigach takie bie- 

guny, jak moje lub Genia Lutomirskiego, albo į 
Ksawcia Krzysztoporskiego, za nasze wyścigi 
wstydzić się nie potrzebuj: my. 

— Ja sądzę przeciwnie, iż wstydzić się wła- 
śnie powinnismy — wmieszał się do rozmowy 
Marbutt, — zwracając się dość obeesowo i su- 
cho do księcia Zasławskiego. 

Na te słowa, wyrzeczene głosem pełnym 
przekonania, książę uczynił ruch nerwowy 
i skoczył na krześle, przyczem spadły mu 
z orlego nosa binokle. 
jednak natychmiast 
|pytająco i takim jednocześnie wzrokiem, jakby 
gə dopiero teraz po raz pierwszy zobaczył. 

— Comment, przeciwnie ?.. Nie rozumiem pa- | 
na! — zapytał spokojnie, cedząc wyrazy. 


— Ależ to bardzo proste! — zapalił się do; jącą, iż ma do czynienia 


dyskusyi Marbutt, którego nagle podrażniły 

wytworny spokój Zasławskiego i jego obejście. 

— Wyścigi są niemoralne i sieją zgorszenie! 
— pg foc UB OJ ge Geo SE — zawołał 


| 


| 


Z fegmą nałożył je | stów kilka, ale leżały mi na sereu. 
i spojrzał na Marbutta | zresztą boli to wszystko każdego chyba, 


skim jr Piotr Wer dl. 


przerażony książę i spojrzał na Marbutta tym 
razem tak, jak się patrzy na człowieka niepo- 


— Nie rozumiem nawet, że księcia to dziwi! 
— podjął Marbutt rozgorączkow any. — Niech 
książę spojrzy na setki wyrobników, dorożka- 


mój | rzy, biedaków, którzy zgrywają się w totaliza- 
wytre enowany ; tora, którzy zastawiają, sprzedają ostatnie sprzę- 
Już przyznać muszę, Że pod tym | | ty i odzienie, by zebrać tylko na bilet! Niech 


książę spojrzy na lzy ich żon, sióstr i matek, 
które wyczekują za drże nieza końca świąt i 

niedziel, tych wioczorów, które zawsze przyno- 
szą im straszny rezultat przegranej w totaliza- 
tora |... Trzeba zobaczyć choć raz nędzę, w 
którą wpada niejedna biedna rodzina, nie mó- 


wiąe już o zamożniejszych warstwach spole- 
cznych — by mieć wyobrażenie, jaką klęską 
dla kraju są nasze wyścigi, ubrane w tagę 


wspaniałych zasług hodowli koni! 

Marbutt nagle uspokoi! się siłą wcli i bą- 
knął: 

— Książę wybaczy, że powiedzialem tych 
Dotkliwie 
kto 
zdaje sobie dokładnie sprawę z tego naszego 
krajowego sui generis Monte Carlo !... 

Książę nic nie odrzekł, doczekawszy tylko 
końca przemówienia Zdzisława z miną wyraża- 
z człowiekiem, nie 
mającym wyobrażenia o dobrym tonia, zwrócił 
się spokojnie do pani Elżbiety i rzekł natural- 
nym głosem, jas gdyby nie słyszał nawet słów 
kę CK 


„a 


Je va's vous 
intéressant.. 


— Ale, à propos Monte Carlo !... 
raconter, comtesse, un épisode tres 
Niech pani sobie wyobrazi... 

Tu rczpoczął książę opowieść ostatniej 
anegdotki, kursującej po Nizzy i księstwie Mo- 
naco. 

Skończywszy opowiadanie, cały w usmie- 
cbach, ukłonach, wycofał się z wizyty, podczas 
której ktos tak obeesowo dotknął kwestyi dlań 
drażliwej. 

Pożeguał się z paniami bardzo grzecznie, 
podal rękę Marbuttowi, kończąc dowcip ostatni 
i kompliment przeznaczony dla iego żony, lecz 
wpółobrócony doń bokiem, nie spojrzał mu w 
oczy, jax gdyby obawiał się popsuż sobie hu- 
mor widokiem wzburzonej jeszcze twarzy Mar 
butta. Poczem drobnym kroczkiem oddalił się, 
zniknąwszy po chwili we drzwiach salonu. 

Po jego wyjściu zapanowało chwilowe 
milezenie, która przerwała pierwsza Irma, zwra- 
cając się do pani Elżbiety. 

— Ciocia pozwoli, wszak prawda ?.. My ze 
Zdzisiem pójdziemy do siebie wypocząć trochę. 
Mąż mój zdenerwowany niecce i drogą zmę- 
czony... 

— Ale i owszem, nie żenuj się u mnie prze- 
dewszystkiem.. o to tylko proszę !.. Herbata o 
ósmej!.. — pożegnała Marbuttów pani Elżbie- 
ta, polecając służącemu odprowadzić ich de 
przeznaczonych pokoi. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


dłogoletni płatniczy w r 
mayera. 


Piwo piizneńskie. Wina najlepszej jakości. 


Lokal został zupełnie odnowiony, 
wszy tkie potrawy sporządzane są tylko na maśle desero- 


Breit- 
kuchnia znakomita, 


cstauracyach Wnych Ludwiga i 


ER 


-nig gratis 


wem. 
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ludowców w grudniu, a gdy i potem do Kola 
nie wstąpia, zmusi się ich wobec powszecl.nej 
konsolidacyi do wstąpienia, lub wraz z innemi 
stroanictwami „skruszy się ich!“ 

Jako drugi mówca przemawiał dr. Buzek, 
usiłując dać charakterysty kę stronnictw, przy- 
czem co najciekawsze — wszystko, co dotąd w 
Radzie państwa zdziałano, np. powszechne u- 
bezpieczenie, przypisywał wyłącznie narodowej 
demokracyi. Poruszył także kwestyę ruską, ża- 
ląc się, że Rusini gwałtem uzyskują koncesye 
u rządu centralnego bez wiedzy Koła, cicho i 
ukradkiem. Dosłownie też wyraził się, że „nie 
nie damy, jeżeli za naszemi piecami. Gdy do 
nas przyjdą, to się porozumiemy*. Dostało się od 
tego mówcy i posławi Sta pińskiemu, że gra 
ustawicznie dwuznaczną politykę, odwołując się 
ciągle na kongres chłopski, który przecież to 
tylko zrobi, co on sam zechce. 

Od wywodów dwóch poprzednich parla- 
mentarzystów odbijała odmiennym nastrojem 
mowa posła chłopskiego p. Maślanki, który 
świeżo wstąpił w szeregi narodowej demokra- 
cyl. Przy pomniał on pozy przeszłość od kon- 
stytucyi 3 Maja, powstania Kościuszkowskiego 
itd. i jako po ez e upadku wszystkich pow- 
stań zbrojnych podał fakt, że nie wszystkie 
stany razem się łączyły. Należy stwierdzić, że 
niestety wykazał tu niewielką znajomość na- 
szych dziejów, gdyż jest przekonania, że szlach- 
ta nie brafa udziału w powstaniu Kościuszki, 
lub że Chłopicki nie przyjął do obozu ebłopów 
w 18Bf. Końcowe oświadczenie p. Maślanki 
brzmiało, że sami elilopi są za słabi do akcyi 


politycznej i dlatego chcę się łączyć z miesz- 
czanństwem, naturalnie narodowo - demokraty- 
cznem. 

Później przemawiał dr. Tertil, dr. Buy- 
nowski, x. Szezeklik, występując gwałtownie 


przeciw Przyjacielowi ludu i Moni torowi, a także 
i prof. L. Młynek, zastrzegając się przeciw me- 
todzia narodowych demokratów, którzy nibyto 
żądają połączenia z ludowcami, równocześnie 
nie podając dłoni do zgody, tylko pokazując im 
pięść. 

Na tem zakończyło się zgromadzenie. Na- 
leży prawdziwie żałować, że wstęp na nie mie- 
li tylko uprzywilejowani, zaproszeni imiennie. 
Przez to nie mieli inni wyborey tarnowscy 
sposobności wysłuchania cennych wywodów 
swego posła 1 jego przyjació! politycznych. 
Gdyby tam byli obecni nietylko członkowie 
stronnictwa narodowo-demokratycznego, może- 
by posłowie wszechpolscy wusieli składać bar- 
dziej szczegółowe wyjaśnienia. jakie to przy- 
czyny wywołały hasło „wymiany mózgów* w 
Kołe polskiem... 


Mały | teljeto t. 


Satyra na biurokracyę rosyjską. 


Nowelista rosyjski p. W. Doroszewicz na- 
pisał doskonałą satyrę na biurokracyę rosyjską. 
W przekładzie polskim brzmi ona jak następuje: 

Syn — nieba, uiech imię jego przeżyje 
wszechświat, władca Li-O A stał w oknie swe- 
go porcelanowego pałacu. 

Był młody i dlatego dobry. Wsród rozko- 
szy i blasku nie przestawał troszczyć się o 
biednych i nieszczęśliwych. 

Padal deszcz tlewny. Płakało 
niem drzewa i kwiaty. 

Smutek ścisnął 
wykrzyknął: 

— Biedni ci, co nie mają kapeluszy nawet 
w taki ulewny deszcz! 
I odwracając się do szambelana, rzekł : 
— Chcę wiedzieć, ilu takich nieszczęśliwych 
znajdnje się w mym Pekinie? 
— Światło słońca! — „odpowiedział, padając 
na kolana i schyłając głowę Tzung-H1-Tzang 
—czyż jest cokolwiek niemożliwego dla cesarza 
cesarzów? Jeszcze przed zachodem słońca bę- 
dziesz wiedział, ojcze zorzy, to, eo chcesz! 

Władca uśmiechnął się lasaawie, a Tzung- 
Hi-Tzung pobiegł tak szybko, jak tylko mógł 
do pierwszego ministra San-Czi-Sana. 

Wpadł doń ledwo dysząc i z pośpiechem, 
nie odpoczywając i nie zdążywszy nawet od- 
dać wszystkich honorów, należnych temu dy- 
a aowi, mówił, ciężko łapiąc powietrze: 

— Radość wszechświata, nasz wszechmogący 
pan jest w strasznym niepokoju. Niepokoją go 
ci, którzy chodzą w deszcz bez kapeluszy w je- 
go mieście Pekinie, 
wiedzieć, ilu ich jest. 

— Mąż tacy nędznicy ? 
Czi-San, — a zresztą... 

I kazał wszwać do siebie Paj-Eli-Wo, ko- 
mendanta miasta, 

— Złe wiadomości z pałacu 
Paj-FHi-Wo 


niebo, a z 


serce monzrsze — więc 


i chce on dzisiaj jeszcze 


zdziwił się San- 


rzekł, gdy 
schylił głowę na znak szacunku i 


uwagi — władzca naszego życia zauważył nie- 
porządki! 


Feljeton * Feljeton literacki. |=: 


Stanisław Szczepanowski. Myśli o odrodzeniu 
narodowem. Lwów 1207. Nakładem Towarzystwa 
wydawniczego. Stronie 329, 


(Dokończenie). 
Następny artykuł „O powstaniu stycznio- 
wem* jest odbitką odczytu, wygłoszonego w 
styczniu roku 189% w Sehodniey. Na ten te- 
mat tyle już pisano i mówiono, że Szezepanow- 
ski nic nowego nie miał do powiedzenia, więc 
też nie będziemy 
rzej rozwodzili. 
Sposób myślenia i cały duchowy ustrój 
Szczepanowskiego daje się przeniknąć i ogar- 
nąć z drugiej połowy niniejszej książki, a mia- 
nowicie z artykułów „Racyonalizm narodowy” ; 
„Myśli z powodu poematu „Sen Jermaka“, „De- 
synfek cya prądów europejskich, „O potrzebie 
swojskiego kierunku w literat turze polskiej*, 
nadewszystko zaś z końcowego rozdziału „Idea 
polska“, stanowiącego najwyższą duchową ema- 
nacyą autora. 
„Racyonalizm narodowy“ pojawił się w 
roku 1885 w wiedeńskim Przełomue, a to z Ro: 
wodu ukazania się książki St. Koźmiana p. 
„Rzecz o roku 1863“. 
z Koźmianem, zarzucając 
materyalizm. Temu 
stawia obmyślony przez siebie 
oparty na stosowaniu 
do objawów życia. 
— naprzód wytworzyć 
niejszych od 


się nad tym artykułem sze- 


Autor polemizuje R 
mu płytki, ciasny 
materyalizmowi przeciw- 
„racyonalizm*, 

praw przyrody martwej 
„Musimy — powiada autor 
nową rasą ludzi dziel- 
narodów nas otaczających — a 
spadnie jak 
Jeśli przy- 
że Pol- 
swą niepoaległość dlatego, iż po- 
moralnie i fizycznie 


jedność i niepodległość narodowa 
dojrzały owoc, z drzewa historyi*. 
znamy autorowi racyę w twierdzeniu, 
ska utraciła 
ówczesne było 


kolenie 


| znakomite, 


— Jakto — z przestrachem zawołał Paj-Hi- 
Wo — czyż nie ma pięknego cienistego parku, 
zakrywającego Pekin od pałacu?! 

— Zupełnie nie wiem, jak to się stało — od- 
powiedział San-Czi-San — ale jego monarszą 
mość strasznie niepokoją nędznicy, którzy cho- 
dzą w czasie deszczu bez kapeluszy. I chce 
on wiedzieć jeszcze azisiaj, ilu ich jest. Za- 
łatw to! 

— Zawołać mi tu natychmiast tego starego 
pea Huar-Dżunga wołał w chwilę potem 

Paj-Hi-Wo do swych podwładnych. 

I gdy naczelnik policyi, blady ze strachu 
drżący, upadł mu do nóg, 'mandaryn obsy pał 
go gradem przekleństw. 

— Nędzniku, próżniaku, 

Czyż chcesz, żeby nas wszystkich razem 
bą ćwiartowano !? 

— Wyjaw przyczynę twego gniewu— szczę- 
kając zębami ze strachu u nóg mandaryna, beł- 
kotał Huar-Dżung — żebym mógł zrozumieć 
łaskawe słowa, jakiemi mnie darzysz. Gdyż 
w przeciwnym razie boję się, iż nie zrozumiem 
języka twej mądrości! 

— Stary psie, któryś raczej powinien być 
stróżem stada Świń, niż największego miasta 
na świecie! Sam władzca Chin zwrócił uwagą 
Że w mieście są nieporządki! Po ulicach na- 
wet w czasie deszczu chodzą nędznicy bez ka- 
peluszy. Przed wieczorem jeszcze musisz n.i do- 
nieść, ilu ich zostało w Pekinie! 

— Wszystko będzie 


podły łapowniku! 
z to- 


spełnione — odpowie- 
dział Huar- -Dżung, trzy razy uderzając głową 
o podłogę, i w sekundę potem krzyczał już i 
tupał nogami na policyantów miejskich, zebra- 
ny ch przez ogluszające dźwięki gangu. 
— Nędznicy, których połowę powieszę jedy- 
nie po to, by resztę upiec na węglach! To wy 
tak pilnujecie miasta! Ludzie w deszcz chodzą 
po ulicach bez kapeluszy, a wy tego nie wi- 
dzicie! Żeby mi za godzinę byli wyłapani ci 
wszyscy, którzy 
kapelusza ! 
Policyanci pobiegli spełnić rozkaz, i przez 
godzinę na ulicach odbywało się 


nie mają nawet trzcinowego 


istne polo- 


wanie. 

— Trzymaj go, łapaj! — krzyczeli poli- 
cyanci, chwytając przechodniów bez kape- 
luszy. 


Wyciągali ich z za plotów i z domów, 
gdzie mieszczęśliwi chowali się, jak szczury 
przed kucharzem, chcącym z nich zrobić po- 
trawkę. 

I w godzinę potem bez jednej tylko mi- 
nuty wszyscy mieszkańcy, nie posiadający ka- 
peluszy, stali na dziedzińcu więzienia. 

— Ilu ich jest? — spytał Huar-Dżung. 

— 20.871 — odpowiedzieli kłaniając się do | 
ziemi policyanci. 

— Katów! — wydał rozkaz naczelnik po- 
leyi. 

I wpół godziny 20.871 Chińczyków z od- | 
rąbanemi głowami leżało na dziedzińcu wię- | 
zienia. 

A 20.871 głów, wetkniętych na piki, roz- 
*noszono po mieście na widowisko tłumu. 

Huar-Dżung poszedł z raportem do Paj- 
Hi-Wo. Paj-Hi-Wo do San-Czi-Sana. San-Czi- 
San dał znać Tzung-Hi-Tzangowi. 

Zapadł wieczór. Deszcz przestał padać. 
Lekki wietrzyk, szeleszcząc drzewami, zrzucał 
z nich deszcz brylantów na wonne kwiaty, 
błyszczące i mieniące się w promieniach za- 
chodzącego słońca. 

„Cały pirk zdawał się składać tylko z bla- 
sku i woni, — a syn nieba Li-O-A stał w o- 
knie swego porcelanowego pałacu, napawając 
się widokiem tego cudnego obrazu. 

Ale, młody i dobry, nawet w tej chwili 
nie zapomniał o nieszczęśliwych. 

— Miałeś się dowiedzieć dla mnie — rzekł 
zwracając się do Tznng-Hi-Tzanga — ilu ludzi 
w Pe kinie nie ma nawet kapeluszy, by zasło- 
nić się od deszczu. 

— Żądania władcy wszechświata zostało speł- 
niona przez jego sługi — z niskim pokłonem 
odrzekł Tzung-Hi-Tzang. 

— [lu ich jest? Uważaj, mów tylko prawdę! 

— W całym Pekinie nie ma ani jednego 
chińczyka, któryby nie miał kapelusza dla za- 
słony od deszczu. Przysięgam, że mówię naj- 
szczerszą prawdę: 

I Tzung-Hi-Tzang podniósł ręce i schylił 
g!owę na znak świętej przysięgi. 

Twarz wszechwładcy rozjaśniała się szczęśli- 
wym, radośnym uśmiechem. 

— Szczęśliwe miasto! Szczęśliwy kraj! — 
wykrzyknął, — 1 ja szczęśliwy Jestem, że pod 
mem panowaniem naród cieszy się takim do- 
brobytem. 

I wszyscy w pałacu byli szczęśliwi na wi- 
dok szczęścia pana. 

A San-Czi- San, Paj-Hi-Wo i Huad- Dżung 
dostali po orderze złotego smoka za ojcowską 
opiekę nad narodem. 


marne, to uwierzymy także, 
nia niepodległości musimy 
ludzi dzielniejszych*. Czy Jednak można poko- 


wytworzyć 


lenie współczesne Adamowi Czartoryskiemu, 
Czackiemu, Kołłątajowi, Staszicowi, Kościuszce, 
Józefowi Poniatowskiemu i innym, uogólniać 
pod zbiorową nazwę pokolenia moralnie i fizy- 
cznie zmarniałego ? Wszakże w artykule „O li- 
ceum krzemienieckiem* sam autor, otaw isar 
zasługi Kołłątaja i Czackiego, powiada na str. 
88-mej: „Odnajdujemy też w nim (t. j. w Cza- 
ckim) to samo połączenie, które cechuje nec 
kich mężów wybitnych tej generacyi, t. 1. po- 
łączenie wzniosłej ambicyi patryotycznej i mo- 
ralnej z opanowaniem przedmictów ogólnych, 
Eogjk „połączenia patryotyzmu z kierunkiem eko- 


nomicznym , 
Artykuł „Myśli z powodu poematu „Sen 
Jermaka*, jest oceną tego pogmatu za stano- 


wiska idealisty, wierzącego w to, że „podróż 
jest zwycięstwem“ i że Farysowi ścieli się dro- 
ga, z której uciekają góry i sępy. 

W następnym artykule, zatytułowanym 
„Desynfekcya prądów europejskich“, wystąpił 
Szczepunowski przeciw modernistycznemu kia- 
runkowi w literaturze i sztuce i krytykuje 
ostro przesadzony, obrzydliwy naturalizm Zoli 
i jego całej szkoły. W tem zapatrywaniu zga- 
dzamy się zupełnie z autorem. Tak samo przy- 
klaśniemy mu, gdy w artykule „O potrzebie 
swójskiego kierunku w literaturze „polskiej“ 
podnosi, że literatura narodowa powinna być 
natchnioną, mieć cechę prawdy koniecznej i i po- 
winna być odźwierciedleniem naszego życia 
społecznego i politycznego. Zauważyć jednak 
musimy, że zasady tej nie wymyślił Szczepa- 
nowski, bo spisano o niej całe tomy w epoce 
walki romantyków z klasykami. 

Największym tak co do rozmiarów, jak i 


co do treści, jest artykuł „Idea polska“. Po- 


iż do slira] hae jego 
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PRZEGLĄD z dniu 23 Listopada 1907. 


Pogadanki z dziedziny kosmetyki lekarskiej, 


sztu, oraz na utratę czynnego i biernego prawa wy- | 


borczego na lat sześć za to, że wbrew woli wy- 


Ludzkość dąży do ciągłego doskonalenia | borców, wpisywał na ich PY nez iko p. dra 
się, aby społeczeństwo składało się z jednostek Duiestrzańskiego. 


zdrowie 
ochotę 


zdrowych, czerstwych i pięknych, bo 
daje siłę, a a piękność zadowolenie, 
życia, do pracy i twórczości. Do takich now- 
szych prądów należy walką z alkoholizmem i 
z nikotyzm=m, jako czynnikami, niszezącymi 


do | na Zniesieniu. 


Pożar wybuchł wczoraj w rafineryi nafty 
Po kilku godzinach pracy zdołano 
egień ngasić. 

Samochód do wywożenia błota zaprowa- 
dzić ma magistrat. Samochód ten ma w sześciu 


zdrowie, a cz:s byłby zwrócić się także „prze- | godzinach robić to, co w 15 godzinach zrobiłaby 


ciw tym „szkodliwym środkom, które 


niszczą | fura, zaprzężona w parę koni. Fabryka, 


wyrąbiają- 


zdrowie i piękność kobiet. Mamy tu na myśli | ca te samochody, dostarczyć ma takiego samochodu 


puder, używany prawie przez wszystkie kobie- magistratowi na własne ryzyko, na trzymiesięczną 
ty, rzekomo dla konserwowania cery, dla jej | próbę. 


wybielenia i upiększenia, a żadna może z ko- 
biet nie zna szkodliwości tego środka. 


winna o swoje zdrowie i piękność, 
stanowi ona źródło zdrowia społecznego i piękna. 


Kobieta zdrowa i piękna! Jeśli sobie taką | jest niebezpieczeństwo, 


bo przecież mienia Niemcom, 


P. Demel, burmistrz miasta Cieszyna, jest 


A jesli podobno w tak wielkich długach, że grozi mu ban- 
kto, to w pierwszym rzędzie kobieta dbać po- | kructwo. 


Ale wiedeńskie dzienniki dają do zrozu- 
że należy mu ułatwić spłacenie 
tych długów, gdyż jeżeli popadnia w konkurs, to 
że w Cieszynie zostanie 


wyobrazimy, czy można pomyśleć o piękniej- | wybrany burmistrzem Polak. 


szem od niej dziele sztuki? Wszak ona była i 
będzie zawsze ideałem nwielbianym przez arty- 
stów, opiewanym przez poetów, kochanym przez 
ludzi. Henryk Heine wypowiedział zdanie, że: 
„kobieta jest najpiękniejszym poematem, napi isa- 
nym przez Boga“ O 
piękniejszego określenia. 

Najbardziej rroczą 
ta świeżość i piękność, w którą DATE, 
kobietę sama natura. Świeżość tę niszczą 
wszystkie galunki pudru, a szczególnie te, które 
zawierają sole ołowiu. Już po kilkn miesiącach 
stosowania pudru z zawartością olowiu skóra 
nąbiera barwy szarej, staje się martwą i pokry- 

wa się z początku linijnemi zraarszczkami, po 
dłuższem używaniu — bruzdami. Nadto sole 
ołowiu przenikają skórę, a dostawszy się do 
obiegu krwi, zatruwają cały organizm, wywo- 
łując przypadłości nerwowe, jak: drżenie rąk, 
bóle głowy i t. d. Widok zbliżającej się rzeko- 
mo starości przeraża wprawdzie kobietę, lecz 
ona zapomina o przyczynie przedwczesnych 
zmian i — zamiast racyonalnego pielęgnow 
cery, oraz pobudzenia jej do dawnej świeżości 
— pokrywa ją coraz grubszą warstwą szkodli- 
wego pudru, czem niszczy nietylko resztę uro- 
dy, lecz jednocześnie zmienia wyraz, gdyż sole 
ołowiu wpływają degenerująco na mięśnie 
twarzy. 

Niestety, często zdarza się widzieć kobie- 
ty mlode z obniżonemi kątami ust. Przyczyna 
tej przedwczesnej zmiany tkwi w degeneracji 
mięśni twarzy, unoszących kąty ust ku górze. 
Z czasem zanikają włókna elastyczne skóry, 
mięśnie. twarzy ulegają niedowładowi, skutkiem 
czego skóra obwisa i robi wrażenie zmian star- 
czych. Że wywody nasze są słuszne, wystarczy 
przyjrzeć się skórze ciała u kobiet, które zni- 
szczyły cerę pudrem. 

Oprócz soli ołowiu, puder zawiera mączkę 
ryżową, łojek, kredę, magnezyę, tlenek cynku 
i bizmut. Mączka ryżowa wytwarza z wilgocią 
skóry 1 atmosfery kwas mleczny, drażniący 
skórę, w następstwie czego ona pierzchnie, sta- 
je się suchą — martwą. U osób, z tak zwaną 
cerą tlrsią, u których funkcya wydzielnicza 
gruczołów łojowych skóry twarzy jest wzmo- 
żona, tworzą się pod wpływem pudru — wą- 
gry, czarne punkty, pryszcze i wyniosłości pa- 
górkowate. O tem powinna każda kobiata wie- 
dzieć i nie przysładać ręki dobrowolnie do ni- 
szczenia tych nieocenionych darów natury, któ- 
re mogą zniknąć, zostawiając po sobie żal za 
tem, co bylo życia ozdtłbą I uciechą. 


w 5 ATE 7 Ą 
Lwów 22 listopada. 

Rektorem uniwersytetu w Czerniowcach 
wybrany został X Eugeninsz Kozak, jeden z najwy- 
bitniejszych przedstawicieli partyi staroruskiej na 
Bukowinie. 

Setna rocznica uredzin Wincentego Fola. 
Na odbyteia wczoraj zebraniu uchwalono urządzić 
w dniu 2-go grudnia, jako w dniu śmierci wielkie- 
go poety, Żałobne nabożeństwo, a w niedzielę dnia 
15 grudnia uroczysty poranek w teatrze miejskim. 

Krach budowlany. Od kilku dni krążyły po 
mieście pogłoski, że z powodu braku gotówki i 
trudności, jakie robią Banki w eskontowanin we- 
ksli, niektórzy architekci, zajmujący się przedsię- 
biorstwem budowniczem, są mocno zachwiani w 
swych interesach. Pogłoski te sprawdziły się nie- 
stety. Oto donoszą, że p. Bronisław Baner, zaszczy- 
tnie znany i ceniony budowniszy, musiał ogłosić 
konkurs. Pasywa wynoszą 800.100 koron, a aktywa 
znacznie więcej, ale oczywiście z powodu, że ich 
spieniężyć pie można, nie są w stanie pokryć pa- 
sywów. 

Podatek od cukru ma być zniżony o 8 hal. 
na 160 kilo. 

Kara za nadużycie wyborcze. X. J. Wb 
szański z Krakowca został skazany na trzy (lni are- 


nie można chyba znaleźć da i dshodi 


i majponętniejszą jest 478.000 K., 


rozdzialy ukazywały się w r. 


też tok myśli nie łączy się zupelnie logicznie, 


Kościół św. Elżbiety. Wedle pierwotnych 
kosztorysów, koszt budowy kościoła św. Elżbiety 
miał wynosić 750.000 koron. Kwota ta miała być 
uzyskana częścią drogą subwencyi miasta Lwowa, 
dalej datkami poszczególnych osób i instytuceyi, 
z loteryi i ze składek prywatnych 
W rzeczywistości wpłynęło dotąd 
w czem główną pozycyę stanowi sub- 
wancya miasta Lwowa 300.000 koron. Ponadto jest 
jeszcze nadzicja na uzyskanie kwoty 81.000 kor. 
razem tedy przychód można liczyć na 554.0.0 K. 
Do końca kwietnia b. r. wydano 389.070 koron, 
pozosta je jeszcze pewien kapitał, w każdym jednak 
razie zapasy pieniężne i spodziewane wpływy nie 
pokryją tego, co jeszcze na dokończenie budowy 
będzie potrzebne. Ponadto okazuje się, że pierwo- 
tny kosztorys budowy, zestawiony przed kilkoma 
laty, obecnie z powodu podrożenia materyałów lu 
dowy i robocizny nie jest dokładny i musi być 
przekroczony. Wedle nowego rachunku, zastawio- 
nego w ostatnich czasach, na zupełne wykończenie 
budowy niezbędną Nedzie jeszcze kwota 482.000 


całego kraju. 


ania koron. Tak wielkiej sumy komitet budowy nie ma 


nadziei uzyskać i dlatego zaapelował powtórnie do 
reprezentacyi miasta. W tych dniach wniesiona 
zostało do Rady miejskiej podanie, podpisane przez 
ks. arcybiskupa Bilczewskiego z prośbą e powtór- 
ną subwencyę na cel powyższy w kwocie 300.100 
koron. Podanie to będzie wkrótce przedmiotem 
obrad magistratu, który wygotuje stosowny wnio- 
sek do Rady miejskiej. 

Konkursa tozpisują: Wydział powiatowy 
krakowski na posadę konduktora drogowego z ro- 
czną płacą 1760 kor., dodatkiem aktywalnym w 
kwocie 500 kor. i ryczałtem na objazdy w kwocie 
809 kor. Podania do 30 listopada. Zarząd 
gminny w Rożnowie na posadę lekarza gminnego 
z roczna płacą 1000 kor. Podania do 15 grudnia. 
Urząd miejski w Zatorze na posadę weterynarza 
miejskiego z roczną płacą 1000 kor. Podania do 
końca grudnia. 

Sekcya zwłok s. p. Romualda ite ele- 
ktrotechnika, którego zwłoki — jak to już dono- 
siliŝmy — znaleziono w poniedziałek rano w za- 
marzniętej bajurze przy ul. 29 Listopada, wykazała, 
że Maloeco zmarł wskutek zamarznięcia, nie zaś. 
wskutek pobicia go przez gości weselnych Stankie- 
wicza i Obłąka. 

z Przemyśla piszą nam: Z okazyi zbliżają- 
cej się z Rosyi cholery wydał nasz magistrat li- 
czna zarządzenia, dotyczące czystości domów i ulic. 
Lecz te rozporządzenia figurują niestety tylko na 
papierze, a o wprowadzeniu ich w czyu kompe- 
tentna władza ani marzy. Jak poprzednio tak i te 
raz zalegają nieczystości nietylko miejsca pokątne, 
lecz także ulice i place pryncypalne, a woń, jaka 
się z tych stert nieczystości rozchodzi, z pewnością 
nie jest dla zdrowia ludzkiego korzystną. Również 
nie jest lepiej po domach i podwórzach, szczegól- 
niej przedmiejskich, zamieszkałych głównie przez 
ubogą ludność żydowską. Magistrat nie powinien 
łudzić ani siebie, ani mieszkańców nadzieją, ża zima 
zaradzi złemu, lecz powinien w sposób  jaknajbar- 
dziej energiczny zmusić mierzksńców dzielnie ży- 
dowskich, aby zastosowali się jaknajściśiej do 
obwieszezonych przepisów. 

Również na tntejszy główny urząd pocztowy 
skarży się ogół mieszkańców Przemyśle. We wszyst- 
kich cywilizowanych miastach starają się władza 
pocztowe o to, aby osobom interesowanym dostar- 
czać przesyłki w jak najkrótszym czasie, tymcza- 
sem urzędnicy poczty przemyskiej nie znają się na 
tem i wprost bagatelizują publiezność. Nie dosyć, 
że od kwietnia listonosze pieniężni nie roznoszą 
w niedzielę pieniędzy, wskutek czego nieraz ponosi 
się stratę, ala i sposób, w jaki listy, gazety i pa- 
czki bywają do domów dostarczane, zasługuje na 
naganę. Jeżeli zachoruje który z listonoszy, lub 
dostanie kilkutygodniowy urlop, to urząd pocztowy 
zamiast postarać się o zastępcę, któryby w regu- 
larny snasób i zadawalniająco służbę za tego cho- 
rego wykonywał, cbarcza listonoszów z innych — 
niersz i odległych dzielnie, aby po skończonym 


wiot nie może zaspokoić dwóch apstytów. Po- | 
„rasę 11897 w Słotwie Pol-kiem w odstępach czasu do- | żywienie lnb nbranie wydzielone jednamu, tem 
syć wielkich, nieraz po kilka tygodni. Dlatego | same 


odebrane zostało drugiemu... Cechą ZAS 
pragnień cuchowych jest przeciwnie, że zaspo- 


niekiedy calkiem się urywa i nader często po- BAJ jednego człowieka w niczem nie zmniej- 


jawiają się sprzeczności. 
traktat od porównania 
samodzielnością narodu polskiego, zastanawia 
się nad przyczynami wrzekomego upadku ka- 


tolicyzmu, porównuje zasady katolickie z pro- | cenia przyrodniczego, toby wiadzieli, 


Rozpoczyna się ten | sza możliwości zaspokojenia drugiego. Kto od- 
prądów światowych z |ezuwa pi 'ękność obrazu, lub muzyki, nie zmniej- 


szą przyjemności drugiego. 
„Gdyby historycy mieli trochę wyksztuł- 


że miarą 


testanckiemi i wnioskuje, że naród polski cha- | ngkutes znionej pracy jest nietyiko masa (m), 


rakterem swym i potrzebami 


kulturalnemi | ale i chyżość (x) i że dokorana praca tylko w 


skłania się raczej do katolicyzmu, niż do pro- | prostym stosunku zależy od masy, a w kwa- 


testantyzmu. Dalej krytykuje autor ostro dzia- 


dratowym od chyżości.. Na podobnych zasa- 


łalność Zakonu OQ. Jezuitów i ostatecznie | jąch polega cała dynamika historyczna. Ener- 
zmierza do tego, by wykazać, że społeczeństwu giczna mniejszość uskurecznia większe dzieło 


polskiemu potrzeba sił nowych, któreby oży- 
wily napowrót jego chory organizm. Oczywi- 
ście wcieleniem tych nowych sił będzie stron- 
nictwo uarotlowo-demokratyczne. Tak się przy- 
najmniej należy domyślać z gmatwaniny nie- 
jasnych twierdzeń i sprzeczności. Nowi ludzie 
tchną w naród polski siłę do odrodzenia. 
Zacznie się owo odrodzenie od serca, jego mia- 
rą będzie pokonanie pragnień cielesnych, czyli 
wilczych apetytów — jak jo autor nazywa — 
i stara się dowieść, że w walea narodów roz- 
strzyga nie siła liczebna, lecz energia ducha 
narodowego. Tej tezy wcale nie kwestyonuje- 
my, ale chcemy tylko pokazać naszym czytel- 
nikom, w jaki odrębny sposób Szezepanowski 
tę myśl uzasadnia: 

„Jak w przyrodzie martwej 
prawem jest grawitacya, czyli ciężkość, 


w miarę kwadratn zwiększonej chyżości ducha". 

Obok takich rozumowań, ułożonych na 
wzór formułek matematycznych, jak powyżej 
przytoczone, natrafia się na gmatwaninę ezczych 
frazesów, których mysl przewodnia częstokroć 
sama sobie przeczy. Oto np. mówi autor na 
str. 288-ej : 

„Realizm i jego cele przemijają jak sen 
zwodniczy, a po chwili ludzie pytają: gdzie 
ślad jego? A to, co trzeżźwi nazywają mrzonką, 
stawia gmachy. i świątynie, któro wieczność 
przetrwają”. 

Pozwolimy sobie zarzucić, że prawdziwi 
realiści nie mają nigdy snów zwodniczych, a 
„to, co trzeźwi nazywają mrzonką” , to w życiu 


naczelnem Sika (ai uważa się właśnie za odwrotność 
tak w | realizmu. Podobną sprzeczność napotykamy za- 


martwem społeczeństwie naczelnem prawem jest | raz na następującej stronicy : 


egoizm. Każda bryła ludzka prawem tej gra- 


„Nasi wielcy pisarze zanadto byli reali- 


witacyi toczy się w dół po pochyłości egoisty- stami, zanadto trzeźwi, aby się karmić piękne- 


eznych skłonności. 
EDI apetytów naturalnych jest potrze- 
ba zaspokojenia materyalnego. Ten sam przed- 


codziennie świeże JANA HOFLIN 


poleca fabryka cukrów 


Sklep : ul. Teatralna 8, koło kościoła OO. Jezuitów. 


mi illuzyami. Farys został pogrzebany hura- 
ganem wypadków. Zuchwała twórczość zamil- 
kła, pozostał żal, rozpacz i rozpaczliwe szamo- 


GERA Uwaga! 


Każdy kupujący 
którego wypadnie setny numer kuponu kasowe- 
go, otrzyma karton najlepszych pomadek. 


swoim zwykłym spacerze zastąpili jeszcze chorego 
kolegę. W takich wypadkach zamiast przed połu- 
dniem odbiera się pocztę popołulniu; zaś przesyłki 
popołudniowe dopiero następnego dnia. Zdarzają 
się też wypadki, że gdy przesyłka nadejdzie na 
tutejszą stacyę pocztową, już z niej nie wychodzi. 
Gazety tak krajowe jak i zagraniczne, szczególnie 
polskie z Prus, Królestwa i z Ameryki, znajdują 
tam amatorów i idą z ręki dv ręki, a jeżeli prenn- 
merator ośmieli się o swoję własność upomnieć, 
to otrzymuje lakoniczną, często i niebardzo uprzej- 
mą odpowiedź: „To trudno, my za to nie adpowia- 
damy, jeżeli gazeta lub list zaginie”, (A więc któż 
ma odpowiadać?) Możeby p. radzca dworu Sefero- 
wiez pouczył tutejszy urząd pocztowy o jego obo- 
wiązkach względem interesowanej publiczności. JY. 

Czyszczenie społeczeństwa. Nawoływanie 
wszystkich ludzi roznmnych w kraju, że wreszcie 
raz pora skończyć z pobłażliwościa dla zbrodnia- 
rzy i że trzeba surowiej z nimi postępować, za- 
czynają już oddziaływać na nasze sądy. Oto wczo- 
raj toczył się w Krakowie proces przeciw szajce 
złodziei, którzy systematycznie trudnili się kra- 
dzieżą. Według dotychczasowej praktyki, zasądzo- 
noby ich na paromiesięczne, a najwyżej roczne 
więzienie. Teraz wszakże sąd w.dał wyrok cokol- 
wiek surowszy. Przynajmniej bowiem wodza tej szaj- 
ki skazał na pięć lat więzienia, ale jego wspól 
ników za to ukarał zaledwie kilkudniowym lub 
paromiesięcznym aresztem. 

Bieda z urzędowym redaktorem. W Sera- 
jewie wychodzi urzędowa gazeta w języku serb- 
skim, w której tak, jak Gazecie Lwowskiej 
ogłaszają się akta urzędowe i za te rząd odpowia- 
da, oraz artykuły polityczne, literackie, avtysty- 
czne i kronikarskie, za które rząd nie odpowiada. 
Owóż tymi duiam, właśnie w tej nieurzędowej 
części urzędowego dziennika, pcjawił się art: kuł, 
wykazujący potrzebę zupełnego przyłączenia kra- 
jów okupowanych do Austryi, gdyż w takim razie 
ustałyby ciągłe agitacye serbskie, zmierzające do 
przyłączenia Bośni i Herzogowiny do Serbii. Gdy- 
by był ten artykuł pojawił się w jakiemś piśmie 
niezawisłem, toby go uważano za materya! do po- 


w 


lemiki, że zaš pojawił się w organie urzędowym, 
to go uznano za balon- dd essai, za balon probny 
rządu austryackiego,” wypuszczony w świat dla 
przekonania się, co na to powie Europa. Poniewaź 
jednak rząd austro węgierski nie ma weale za- 
miarn anektować okupowanych krajów i zniieniać 
sytuacyi bardzo wygodnej w ogromnie niewyygo- 


dną, wywoływać zatargu z Rosyą, z Turcją z Ser- 
bią, z Czarnogórą, łamać traktatu berlińskie 
ściągać na siebie tysiące gromów, a nie dost« w 
w zamian nie zgoła przeto biedny reduktor urze- 
dowej gazety sarajewskiej za swoje głnpstwo do- 
stanie dymisyę, a półurzędownie zakomunikoweno 
prasie europejskiej, że wspomniany artyknł był 
tylko jego niedorzecznym pomysłem, 

Z kolei. Przystanek Hermanowice, pol żony 
między stacyami Przemyśl-Mezó Laborcz, a urzą- 
dzony dotychczas tylko dla ruchu osobowego i pa- 
kunkowego, otwarto z dniem 21 listopada br, 
także dla publicznego ograniczonego ruchu towaro- 
wego w całowozowych ładugach. 

Ostrożnie z wkładaniem pieniędzy do po- 
syłek pocztowych. Nauczyciel ludowy w Ozort- 
kowie p. Hulewicz. wysyłając swojej żonie pakiet 
bielizny do Lwowa, włożył i starannie ukrył mię- 
dzy koszule i pończochy 78 koron. Pakiet przy- 
szedł do Lwowa z pieczęciami popsutemi, pani Hu- 
lewiczowa go przyjęła, a chociaż pieniędzy nie 
znalazła, to jednak reklamować ich nie może, gdyż 
nie były deklarowane. Pocztą nie odpowiada prze- 
to wcale za ich -zgubę a pan Hulewicz, i jego 
małżonka są o 78 koron ubożsi. 

Należy wszakże zwrócić uwagę władz poczto- 
wych na jedną charakterystyczuą ukoliczność. Oto 
wszystkie pakiety doręczane przez pocztę we 
Lwowie mają zawsze połamane pieczęcie i ślady 
tega, że na poczcie otwierano i przeglądano ich 
zawartość. Oczywiście szukano pieniędzy. Owóż 
dyrekcya poczt powinna zakazać tego swoim pod- 
nrzędnikom, bo to najczęściej oni robią tego rodzaju 
rewidowanie pakietów. 

Zarząd Polikliniki powszechnej zawiadamia, 
iż na oddziale chorób jamy ustnej i zębów, którego 
kierownikami są specyaliści pp. dr. Bieńkowski 
i dr. Zygmuvt Reinhold, są wykonywane wszelkie 
zabiegi "us wchodzące w zakres dentystyki 
(zatrucia i plombowania zebów, sztnczne zęby), 
albowiem Poliklinika urządziła obecnie oddział den- 
tystyczny na wzór oddziałów deutystycznych Poli- 
kliniki wiedeńskiej i berlińskiej Ordynacye tylko 
dla ubogich codziennie od godz. 5 — 7 wieczorem 
w lokalu Polikliniki ul. Lindego l. 5. 

Bandyci w mundurach. Z Krzemieńczuka 
donoszą do Kij. Wiestnika o następującem za /ścin, 
świadczącem o niesłychanej bezczelności bandytów: 
W dniu 10 bm. w nocy rozległo się stukanie do 
drzwi domu stróża cerkwi cmentarnej, Gawryłenki. 
Na zapytanie: „kto stuka*? — odpowiedzieli: „po- 
licya", gdy zaś stróż, pomimo to nie otworzył, na- 
pastnicy wyłamali okno i wpadli do środka, wy- 
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tanie się z ZZ lub schronienie się 
w mistykę...' 

A więc nasi wielcy poeci byli równocze- 

śnie i realistami trzeźwymi i pisali... mrzonki, 
| które rozwiał huragan wypadków? Za dużo 
w tem sprzeczności, abyśmy zdanio autora mo- 
gli podzielać. I takiemi oto sprzecznościami, 
gmatwaniną górnolotnych, a nie zawsze legi- 
cznie powiązanych haseł, upaja autor swych 
czytelników, podnieca ich, a poduiecnnych ze- 
spala do walki — do zwy cięztwa, bo „cała ma- 
teryalna przeszłość jest w lachmanach, giną o- 
statnie szmaty, trzeba wymieść ostatnie smie- 
cie..* bo mają wstać „nowi ludzia, którzy kie- 
dyś poprowadzą naród newymi i zwycięzkimi 
torami do — tej Polski, która będzie”. 

W tych własnych słowach autora stre:zcza 
się I uwy pukla duchowa istota jego pism i prze- 
mówiej!, rzecby można, całej jogo działalneści. 
Rozumiemy teraz, dlaczego nasi najwięksi wie- 
szczowie byli reali stami, a mimo to pisali 
mrzonki, dlaczego autor co krok popada w 
sprzeczności ze samym sobą. Wszakże jego gda: 
niem, koniecznie, czy niekoniecznie — przyjdą 
ludzie nowi.., ale nie do tej Polski, która jest, 
lecz do tej, która będzie! .. 

Taka jest główna myśl artykułu „Idea 
polska“. Po nim na zakończenia następuje je- 
szcze w osohnym rozdziale zbiór aforyzmów na 
temat wychowania i wykształcenia w szkole, 
które autor już to ustnie wygłosił przy cbra- 
dach komisyi reformy szkół średnich, już też 
napisał okolicznościowo w artykułach mniej- 
szych, rozstrzelonych w Słowie Polskiem wtedy, 
gdy stał na czele jego redakcyi. 
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nawet najmniejszą na 


machując szablami, Wszyscy trzej ubrani byli w 
mundury. Jeden z nich — dowódzca, eświadczył, 
że są agentami policyi śledczej i przyszli zrobić 
rewizyę. W tej samej chwili brat stróża, skorzy- 
stawszy z zamięszania, wyskoczył przez okno i po- 
biegł do pobliskiego odwachu. Tu dano mu 4 żał- 
nierzy na odsiecz. Dowódzca, ujrzawszy welodzą- 
cych żołnierzy, oświadczył im, że robią rewizyę, o 
czem Świadczy spisany przez niego protokól. Z% 
nierze zmięszali się i zawrócili, aby donieść o zaj- 
śein swemu naczelnikowi. Rabusie tymczasem rzu 
cili się na stróża z szablami obnażonemi i zażądali 
kluczy od cerkwi. Stróż, cały zakrwawiony wypadł 
na dziedziniec i zaczął dzwonić na trwogę. Zołnia- 
rze, słysząc dzwon, powrócili. Nieznajomi rzucili 
się z szablami na żołnierzy. (Ci dali salwę. Do- 
wódzca opryszków jadł martwy. Pozostałych dwóch 
ujęto. Okazało się, że napad był dokonany w ce- 
lach rabunku, Zabity dowódzca był registratorera 
kolegialnym, nazwiskiem G. Bojko; przybył on 
niedawno na urlop z Warszawy. Aresztowani: ro- 
botuik Perepielatin i ślusarz T. Bojko, brat zabi- 
tego. Obu oddano pod sąd wojenny. 

Polowanie na niedźwiedzie. W Szwecyi 
staty się jnż niedźwiedzie wielką rzadkoścą i za- 
ledwie w okolicach Ostersundu można je spotkać i 
to bardzo rzadko. Klub myśliwski w Sztokholmie 
zawarł więc z chłopami ostersundskimi umowę, we- 

le której, tan chłop, który niedźwiedzia zobaczy i 

doniesie o tem telegraficznie do klubu, a następnie, 
przybyłyeh myśliwych tak poprowadzi, że i oni 
niedźwiedzia zobaczą, otrzyma 100 koror nagrody. 
Chłopi więc zachęceni nagrodą, donosili do Sztok- 
holmu o każdym niedźwiedziu, który się pojawił, 
zaś myśliwi przyjeżdżali i polowali nan. 

Niedawno został klub znowu uwiadomiony o 
pojawieniu się niedźwiedzia, tym razem przez 40- 
letniego cbłopa nazwiskiem Petersen. Najbliższym 
pociągiem przybyło więc grono myśliwych i ku 
wielkiej swej radosci dowiedziało się, że niedźwiedź 
dotychczas nie ruszył się z miejsca i że nazajutrz 
rano będą go mogli zabić. Raniutko syn Peterseua 
obudził myśliwych, kiedy zaś ci pytali się go gdzie 
jest jego ojciec, odparł, że staruszek zwykł wsta- 
wać później dopiero. Prowadzeni przez młodego Pe- 
tersena myśliwi udali się do lasu. Po całogodzin- 
nym uciążliwym marszu, przewodnik stanął nagle 
i wskazując palcem przed siebie, rzekł półgłosem: 
„Oto niedźwiedź!" Był niedźwiedź istotnie, chodził 
tedy i owędy, a wreszcie zniknął w gąszczu. Je- 
den z myśliwych zdjął strzelbę i złożył się do 
strzułu, przewodnik jednak zawołał, by nie strzelał, 
gdyż na odległość 300 kroków trafić trudno, zaš 
spłoszony strzałem, niedźwiedź drngi raz podejść 
się nie da. Więc myśliwi poczęli zbliżać się ostro- 
Żnie do niedźwiedziego legowiska, kiedy zaś tam 
przyszli, niedźwiedzia nie było już, zniknął jak 
kamfora, a całodzienne poszukiwanie go, również 
żadnych nie dało rezultatów. Mimo to, zapłacić 
musieli myśliwi Petersenowi 100 koron, gdyż 
niedźwiedzia widzieli istotnie. 

Historya ta powtarzała się następnie kilka 
razy. Petersen telegrafował, že jest niedźwiedź, 
myśliwi przyjeżdżali, widzieli niedźwiedzia na wła- 
sne oczy, ale upolować go nie mogli. Nareszcie, 
pewnego razu jeden ze  zniecierpliwion; ch myśli- 
wych, na widok niedźwiedzia, strzelił doń z od- 
ległości 300 kroków. Niedźwiedź upadł i wydał 
z siebie krzyk wcale nie niedźwiedzi: „Gwałtu, 
ratujeie!* Przerażony młody Peterson i myśliwi, 
rzucili się wówczas w stronę tarzającego się po 
ziemi niedźwiedzia i ujrzeli dziwną metamorfozę. 
Oto z pod niedźwiedziej skóry wylazł stary Pe- 
terson raniony w nogę. — Od tego czasu zmienił 
Sztokholmski klub myśliwski swą umowę z oster- 
sundskimi chłopami o tyle, że płacił im 100 ko- 
ron dopiero wówczas, kiedy niedźwiedź został 
zabity 

lle jest koni na świecie? Podobno 82 mi- 
lionów, mianowicie w Europie 42 mil, w Ameryce 
25 mil, w Azyi 11 mił, a w Afryce i w Australii 
po 2 mil. W Europie ma najwięcej Rosya koni, bo 
aż 22 mil. Po niej idą: Niemcy 4,200.000; Austrya 
4,000.000 (z czego Przedlitawia 1,700.000, a Wę- 
gry 2,800.00u:); Francya 3,200.000; Anglia 3,600.000; 
Rumunia 884.000; Włochy 750.000; Szwecya i Nor- 
wegia 700.0.0; Dania 500.000; Hiszpania 397.000; 
Bulgarya 344.000; Turcya 300.000; Holandya 
285.000; Belgia 241.000; Portugalia 220.000; 
Szwajcarya 109.000; Serbia 180.000; Grecya 100.000. 

Temperatura dnia 20 listopada o godz. T-ej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej —4 we 
Lwowia —5, w Tarnopoln — b, w Czerniowcach 
— 6, w Wiedniu — 2, w £aleburga O, w (ruch 
0, w Pradze — 2, w "ryaście H 5, w Abbozyj 
+ 8, w Kuguzie + 8, w Budapeszcie -+ 7, w 
Berlinie —5 w Hamburgu «5, w Monschiura 
— 1, w Zurychu « 3, w Qeuewie -|- 2 w Lugano 
-- 6, w Anglii -+ 5, w Puryżu -j 38, w Biarritz 
< 11, w Nizzy -|] 8, w północnych Włoszech — 5, 
we Florencyi -| 3, w Rzymie + D. w Neapolu 
-1- 8, w Palermo -1 8, w Madrycie -+ 8, w Eztok- 
bolmie —7, w Petersburgu —8, w Wilnie —10, 
w Warszawie —5, w Moskwie —10, w Kijowie 
— 6, w Odessie — 3, w Burajowie — 1, w Es! 
gradzie — 1, w Bukareszcia — 3, w Sofii —-2, 
w Konstantynopolu -+ 4, w Atenach + 6 (Tem 
peratura według Celsiusza). 

Zmarli. Z Viareggio donoszą, że przed cztere- 
ma dniami amar? tam Robert Karol Bourbon, 
książę Parmy i Piaczeney. Zm-rły liczył 59 lat 
wieku i zostawił równo dwsdzieścioro dzieci, a dla 
nich 200 milionów lir majątzu. Urodził się on w 
1848 roku we Florencyi, a w sześć lat potem jego 
ojciee Karol III, książę Parmy, został w Parmie 
zamordowany. Na tron wstąpiła jego matka, z do- 
mu ks. Ludwika Bourbon-Artois, a właściwie obję- 
ła rejencyę, gdyż on był następcą tronu. Rejencya 
bardzo smutnie się skończyła, bo w roku 1860, 
wskutek ruchu rewolucyjnego Parma została wcie- 
lona do królestwa włoskiego i młody książę, ma- 
jący wtedy 12 lat, pozostał bez tronn i państwa, 
Był on żonatym dwa razy: najprzód z Maryą Pią 
delle Grazie, księżniczką Sycylii i miał z nią oś- 
mioro dzieci, a następnie, po śmierci tej pierwszej 
żony z Maryą Antoniną Portugalską, z którą miał 
dwanaścioro dzieci Z pierwszych ośmiorga dzieci 
było pięć panien i trzech chłopców. Z tych panien 
jedna wyszła zamąż za ks. Ferdynanda Bułgar- 
skiego, draga za hr. Lucchesiego, a jeden z synów 
ożenił się z arcyksiężniczką austryacką Maryą An- 
ną. Z drugiego zaś małżeństwa jest sześciu synów 
i sześć córek, wszyscy dotąd są w stanie bezżen- 
nym. Najstarsza jest panna Adelajda, ma już lat 
24 i nie chce dotąd nikogo wybrać sobie za męża, 
utrzymując, że dzisiejsza młodzież niewiele jest 
warta, 

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano — 2 R. 
w poł, -- 8 R. Bar. 777. Spada. Snieg. Wiatr 
ostry północno-zachodni. 

Myśli filozofa. 

Zona powinna sama przez oszczędność goto- 
wać, podwójna wtedy korzyść: służącej nie trzeba 
opłacać, a mąż będzie mniej jadł. 

Jeżeli potrzebujesz rady — pogawędź w tej 
kwestyi z żoną i — postąp odwrotnie. 
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Każdy kupnjący u Hóflingera, ul. 
Teatralna ł 8 nawet najmniejsza 
ilość cukierków, na którego padnie setny numer 
kuponu kasowego, otrzyma bezpłatnie karton naj- 
lepszych pomadek. 


Uwaga! 


Widowiska i koncerty. 

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś: „Rycerze półnoey*. — W sobotę o godzinie 
Bej popołudniu dla młodzieży szkolnej „Zbójcy,* 
tragedya w 5 aktach Fr. Schillera z p. Zelazow- 
skim w roli Franciszka Moora; wieczorem o godz. 
Ta „Wesoła wdówka“. W niedzielę o godzinie 
3L, popołudniu „Halka,“ opera Moniuszki, debiut 
Andrzeja Hajeka; wieczorem o godz. 7*/, „Hamlet“ 
z p. Adwentowiczem w tytułowej roli. — W po- 
niedziałek „Rycerze północy“. — We wtorek „Mi- 


gnon,“ opera Thomasa. — We środę po raz 1-szy. 


„Szkoła“, sztuka wspólczesna w 4 aktach Z. Ka- 
weckiego, -— We czwartek „Traviata,“ opera J. 
Verdiego. — W piątek „Szkoła“. W sobotę 
popołudniu „Lilla Weneda;* wieczorem „Opowieści 
Hoffmana“. — W niedzielę popołudniu „Iech czwo- 
ro“ Zapolskiej; wieczorem „Wesoła wdówka“, — 
W poniedziałek „Szkoła“. 

„The Empire Vio“ dzisiaj i coczi*nnie przed- 
stawienie kinematograficzne o godz. T w sali 
Belle-Vue przy ul. Karola Ludwika. 

Repertuar teat:u miejskiego w Krakowie. 
W piątek „Cyd.“ tragedya Corneille'a; w sobotę 
„Narzeczona w depozycie,“ komedya Pawła Qa- 
vault i Roberta Charvay'a (nowość); w niedziwlę 
popołudniu „Ożenić się nie megę“ i „Lita et Comp.,* 
konedye Fredry; wieczorem „Narzeczona w depo- 
zycie”. 

Z Colosseum. Wspaniałą nowość obecnego 
programu stanowi indyanka „Saffira Pradyaih* 
przedstawiająca efektowne  „SŚpalenie indyjskiej 
wdowy Radży*. Elektryczne efekta, dekoracye w 
odpowieduim stylu, piękny głos p. Segona Neville 
składają się na iście interesu ącą, artystyczną ca- 
łość. Pełna humoru, ostatnia nowość paryska gro- 
teska „Joujon*, w której tytułową rolę odgrywa... 
piesek, nie pozwala oderwać oczu od sceny i wy- 
wołuje co chwila salwy śmiechu. Czwórka rosyj- 
skich tancerzy Gorbunoff-Dimitrief, wykonująca z 
nadzwyczajnym temperamentem i ogniem swój ta- 
niec narodowy: kozak z prysiudami, młynkiem i 
wszelkimi skokami i wywrotami, jakie stanowią 
cechę charakterystyczną tego dzikiego, jak step, 
tańca — Japończycy Hinode w swoich niezrówna- 
nych produkcyach ekwilibrystycznych, pełne wdzię- 
ku produkcye pary łyżwiarzy na kółkach Alfred i 
Sigrid Naess, następnie mistrze w rzucaniu i chwy- 
taniu kul bilardowych The Bernos, jakoteż cała 
wiązanka najrozmaitszych nnmerów Stanowi pro- 
gram, jaki tylko na największych teatrach całego 
świata widzieć można. 

Wspaniała serya żywych, między niemi na- 
wet i śpiewających fotografii, urozmaica ten znako- 
mity pregram, a obrazy zdjęte z natury, jak „po- 
lowanie na lwy“ i „górnik“ należą do niewidzia- 
nych dotychczas w naszem mieście. 


Literatura.i sztuka, 


Z opery. Wczoraj dawano „Eugeniusza One- 
gina“, operę Czajkowskiego. Publiczność bardzo 
licznie zgromadzona, oklaskiwała gorąco nader 
sympatyczną Tatjanę, przedstawioną przez p. Bo- 
huss, bardzo dobrego poetę Leńskiego, przedstawio- 
nego przez prof. Dianniego i świetnego Onegina 
w interpretacyi p. Okońskiego. Rzadko można do- 
brać tak doskonały tercet do przedstawienia po- 
staci Puszkinowskich, jak właśnie powyżej wymie- 
niony. P. Dianni włożył tyle poezyi w swą aryę 
przedśmiertną, że wprost zachwycił publiczność. 

* Stanisław Schneider. „W sprawie Piasta, 
Rzepichy i Ziemowita“, Odbitka z Kwartalnika 
hlistorycenego. Lwów 1907. 

P. Stanisław Schneider, znany  zaszczytnie 
znakomity pracownik na niwie filologii klasycznej, 
porusza w powyższej  rozprawce sprawę po- 
chodzenia nazwy Piasta, Rzepichy i Ziemowita, 
polemiznując z prof. Wojciechowskim, Bruchnalskim 
i Briicknerem, w kwestyi dotyczącej tego samego 
tematu. Autor przeprowadza twierdzenia swe jasno 
opierając je na powadze własnych badań nauko- 
wych i dochodzi do następujących rezultatów: imię 
Piasta pochodzi od „piazdy”, oznaczającej środkową 
część koła, przez którą przechodzi oś u wozu — 
tak, jak imię ojca Piastowego brzmi w języku na- 
szym MKosisko, co oznacza drzewce u kosy. O ile 
jednak nazwisko nawskróś słowiańskiego Piasta 
udało się wywieść z polskiego języka, nazwę Zie- 
mowita wywiódł p. Schneider z latyńskiege Semo 
Sancus (Semowitb), wykazując, że imię to jest ze- 
spoleniam Smoka-Węża w jednej osobie. Rzepicha, 
jako matka Smoka-IWęża, wzięła swe imię z łaciń- 
skiego słowa repo (czołgam się), gdyż i wierzenia 
lndowe wywodzą pochodzenie węża z żaby. Sądzić 
należy, że bardzo ta cenna praca p. ŚSchneidra 
wzbudzi zainteresowanie w szerszych kołach czy- 
telników. G. p) 

* Franciszek Zwilkoński. Strejk. Komedya w 
1 akcie. Lwów. Nakład Towarzystwa wydawnicze- 
go. 1907. Stronie 81, 

Jest to odpowiednia sztuka dla scen amator- 
skich — od początku do końca bardzo przyzwoita, 
wolna od wszelkich trywialności i drażliwych do- 
wcipów, a przytem wesola i niewprowadzająca na 
widownię żadnych postaci ujemnych. Rzecz dzieje 
się na wsi, we dworze szlacheckim, w Królestwie 
Polskiem. Ulegając agitacyi socyalistów, cała słu- 
żba domowa i folwarezna urządziła strejk. Państwo 


* 


Manieccy zostali pozbawieni zarówno lokai, poko- 
Jówek, kucharza i kluczniey, jak i parobków i 
dziewek na folwarku. Co począć? Po chwilo- 
wych rozpaczach i utyskiwaniach postanawia- 
ją sami spełniać to, co dotychczas robiła słu- 
żba. Więc jedna panienka przebiera się za po- 
kojówkę, druga wkłada przywieziony niedawno 


przez krawca garnitur dla lajduczka Marcinka, a 
nie noszony jeszcze przez niego; pan Maniecki po- 
nieważ opowiadał nieraz, że za swoich studenckich 
czasów w uniwersytecie często sam sobie jeść go- 
tował, przebiera się za kucharzą ze stałam posta- 
nowieniem zgotowania obiadu; sędziwa babcia 
wklada na siebie fartuch i zaczyna skrobać kar- 
tofle, a pani Maniecka zmienia szaty i wkłada 
strój klucznicy. Gdy już ta maskarada została 
dokonana, w takiej właśnie chwili zjawia się ele- 
gancki młodzieniec, jakiś inżynier z Warszawy, 
z tłumokiem na plecach. Jechał on w odwiedziny 
do swojego kuzyna, a sąsiada państwa Manieckich. 
Droga prowadziła przez ich majątek i właśnie, 
gdy wjechał pa ich grunta, banda strejkających 
parobków napadła na niego, wysadziła go z powe- 
zu, a powóz, konie i stangreta zabrała ze soba 
Szukając ratunku i pomocy w nieznanej sobie o- 
kolicy udał się on do dworu. Tu przyszedłszy 
staje samą służbę. „Gdzie państwo?* — „Wyje- 
chali*, Dziarski chłopak odrazu podobał się pan 
nie przebranej za pokojówkę, więc uprasza ona 
swą rodzinę, aby dalej udawała służbę, aby mieć 
zabawę i pociechę z tej mistyfikacyi. Młodzieniec 
traktuje oczywiście pokojówkę tak, jak przywykli 
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młodzi ludzie z pokojówkami się obchodzić; młod- 
szą pannę Maniecką, przebraną za hajduczka łaje, 
że mu Źle buty wyczyściła, pana Manieckiego gro- 
mi, że jajecznica nie jest dobra, a panią Manie- 
cką udającą klucznicę za to, że mu za mało dała 
mleka. Powstaje stąd tysięce doweipów i sytuacyi 
bardzo wesołych. W końcu oczywiście Numa wy- 
chodzi za Pompilusza. 

Labiche, Hannćquin, Valabregne, 
Bałucki, stworzyliby oczywiście z tego tematu 
rzecz o wiele bardziej skomplikowaną i nadającą 
się do scen stołecznych. Pan Źwilkoński stworzył 
obrazek bardzo sympatyczny i kezpretensyonalny, 
a naszą literaturę teatrów amatorskich wzbogacił 
o jedną doskonałą komedyjkę. 


ałbo nasz 


WE aS 
eşé ekonomiczna, 
Wiedeń, 20 listopada. 
(4). Zarządzenia przedsięwzięte przez rząd 

waszyngtoński, celem zażeguania przesilenia 
finansowego w Stanach Zjednoczonych nie od- 
niosły dotychczas niestety spodziewanego rezul- 
tatu. Przeciwnie, depesze z Nowego Jorku do- 
noszą, że wczoraj była na giełdzie tamtejszej 
znów ogromna zniżka kursów. Wiacomość ta 
wywołała i na tutejszym targu pieniężnym 
osłabienie się tenaencyi. Dopiero w godzinach 
południowych nastał zwrot na lepsze, gdy na- 
deszly z Paryżu depesze, stwierdzające bardzo 
silną tendencyę targu i podniesienie się kursu 
renty rosyjskiej. 

Berlinska giełda była dzis zamknięta z po- 
wodu protestanckiego Święta, t. zw. „Busstag*, 
dlatego też spekulacya tutejsza, która przy- 
wykła oryentować się podług wskazówek wy- 
chodzących z Berlina, uznała za właściwe za- 
chować jak największą rezerwę. 

Rokowania o traktat handlowy z Serbią, 
przerwane z powodu rekonstrukcyi gabinetu, 
jeszcze nie zost ły na nowo podjęte, gdyż nowi 
ministrowie, dr. Ebenhcch i dr. Fiedler, nie 
mieli jeszcze czasu rozpatrzeć się należycie w 
tej sprawie. Z mowy jsdnak, wypowiedzianej 
wczoraj przez ministra Ebenhocha w Radzie 
państwa, widać, że o zezwoleniu na przywóz 
żywego bydła z Serbii i teraz niema mowy. 
Niemożliwem będzie także zrealizowanie dru- 
giego projektu, ażeby żywe bydło serbskie do- 
wożono do rzeźni, powstać mających w pasie 
nadgranicznym, gdyż w takim razie, gdyby 
choćby tylko u jednego wołu, dowiezionego do 
takiej rzeźni nadgranicznej, skonstatowano cho- 
robę zaraźliwą, Niemcy miałyby prawo bez- 
zwłocznia zamknąć swe granice dla importu 
bydła z Austro-Węgier. A zatem Serbia będzie 


musiała zadowolić się przyznaniem jej tylko” 


pewnego kontyngentu mięsa, jakie może wysy- 
łać do Austryl. 
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TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesze poranne), 

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu ko- 
misyi legitymacyjnej przyszło do ostrych starć 
podczas obrad nad weryfikacyą mandatu posel- 
skiego hr. Wojciecha Dzieduszyckiego. Miano- 
wicie p. Wityk (ruski socyalista), który był 
referentem tej sprawy, zażądał unieważnienia 
wyboru hr. Dzieduszyckiego. Twierdził on, że 
umyślnie jeździł do Sambora i Gródka, aby 


sprawę zbadać na miejsen i przekonał się, iż 


przy wyborze p. Dzieduszyckiego działy się 
ogromne nadużycia. Między innemi wedle 
relacyi p. Wityka — miały starostwa tamtej- 
sze rozdawać karty głosowania z wybitem już 
na nich za pomocą stampili nazwiskiem hr. 
Dzieduszyckiego. Kiedy na te wywody p. Wi- 
tyka poseł Bielohlawek (członek partyi chrze- 
ścijańsko-socyalnej) okazał taką samą kartę z 
wybitem na niej zapomocą stampili nazwi- 
skiem p. Diaraanda, powstałą zrazu na ławach 
socyalistów wielka kunsternacya, poczem jednak 
odzyskawszy głowę, wszczęli oni wielki krzyk, 
i twierdzili, że karta ta jest podrobiona. 

Przeciw wnioskowi p. Wityka (o unieważ- 
nienie wyboru hr. Dzieduszyckiego) przemawia- 
li dr. Małachowski, p. Buzek i p. Bielohlawek, 
który postawił wniosek o odroczenie weryfika- 
eyi wyboru br. Dzieduszyckiego, aż do zbada- 
nia faktów zebranych przez referenta. 

Przeciwko odroczeniu, a za unieważnie- 
niem wyboru głosowali wszyscy Rusini, socya- 
liści i ludowcy. Mimo to wniosek p. Bielohlaw- 
ka przeszedł większością 4 głosów. a tem sa- 
mem wniosek p. Wityka upadł. | 

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu Ko- 
la polskiego kontynuowano w dalszym ciągu 
dyskusyę budżetową. P. Małachowski omawiał 
sprawę przemysłu, zwłaszcza drobnego, i pod- 
niósł z zadowdleniem, ża w budżecie na rok 
przyszły podniesiono kredyt na cele popierania 
przemysłu o 150.000 koron; domagał się: od- 
dłużenia urzędników i wszelkich fankcyonaryn- 
szy państwowych; zaprowadzenia jednolitej 
szkoły średniej i utworzenia dwuklasowych 
szkół handlowych. W końcu omawiał sytuacyę 
polityczną 1 żądał, aby w celn jej omówienia, 
zwołano w najbliższych dniach osobne posie- 
dzenie Koła. 

P. Zieleniewski z żalem wskazywał na 
przepełnienie gimnazyów, a brak słuchaczy w 
tzkołach fachowych: przemysłowych, rolniczych 
i handlowych. | 

Po kilku jeszcze przemówieniach, uchwa- 
lono zwołać osobne posiedzenie Koła celem 
omówienia sytuacyi politycznej, oraz postano- 
wiono, że komisya parlamentarna Koła polskie- 
go razem z komisyą sądowo-administracyjną 
odbędzie w najbliższych dniach. wspólne po- 
siedzenie. 

Wiedeń. W komisyi ugodowej p. Kuranda, 
powoławszy się na doniesienie dzienników, ja- 
koby węgierski prezydent ministrów dr. We- 
kerle na wczorajszej audyencyi u Cesarza otrzy- 
mał przedwstępną sankcyę ustawy upełnomo- 
eniającej do wprowadzenia przedłożeń vgodo- 
wych w drodze rozporządzenia, zapytuje rząd, 
czy wiadomość ta jest prawdziwa, i oświadcza, 
że chce znać treść tej ustawy. 

Dr. Ellenbogen wnosi o zarządzenie przer- 
wy w obradach, aby br. Beckowi dać możność 
odpowiedzi. 

Przewodniczący oświadcza, że prezydent 
ministrów da żądaną odpowiedź na początku 
piątkowego posiedzenia. 

Wiedeń. Na posiedzeniu klubu chrześci- 


jańsko-społecznego uchwalono jednomyślnie za- | ukonstytuowała się dziś i wybrała przewodni- 
dzienników, | czącym dr. Konstantego Lewickiego s 
jakoby stronnictwo chrześcijańsko - społeczne ; sanitarna wybrała przewodniczącym dr. Diet- 
występowało przeciw wolnemu badaniu nauko- ; ziusa, a sekretarzem dra Golda 


wiedzy i jakoby | ckiego. 


protestować przeciw doniesieniu 


wemu, przeciw niezawisłości 
napowrót chciało oddać uniwersytet pod nad- 


zór duchowieństwa. Jest to świadomą nieprawdą į posłów minister kolei przedłożył projekt nsta- 
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studentom równyeh praw z innymi, protestuje} 
przeciw lekkomyślnym atakom i chce, by me- 

żowie ohrześcijańsko myślący mieli dostęp dol 
katedr, w końcu dąży do tego, ażeby wpływ 

żydów był złamany i ażeby ustało przepełnia- 

nie uniwersytetów żydowskimi docentami i pro- 

fesorami. 

Wiedeń. Czeski klub agrarny na wczoraj- 
szem posiedzeniu, w którem wziął udział także 
minister Praszek, obradował nad kwestyą obni- 
żenia podatku od cukru i zaznaczył, że jednym 
z warunków, pod którymi czeska partya agrar- | 
na przeszła do większości rządowej, było wla- | 
śnie to, żeby rząd jak najrychlej podatek ten 
obniżył. 

Wiedeń. Klub staroruski zaprzecza po- 
głosce, jakoby miał złączyć się z tak zwanym 
blokiem czeskim opozycyjnym. | 

Berlin. Wczoraj otwarto na ulicy „Unter 
den Linden* biuro ruchu austryackich kolei 
państwowych, w obecności ambasadora austro- 
węgierskiego i gen. konsula austryackiego. 

Budapeszt. Prezydent ministrów dr. We-| 
kerle wniesie dziś w Sejmie ustawę upełnomo- | 
eniającą w sprawie wejścia w życie ugody. 

ludapeszt. Z powodu, że rząd nie mogąc 
pokonać obstrukcyi chorwackiej, udał się do 
Cesarza z prośbą, sby pozwolił wnieść do Sej- 
mu jednoparagrafową ustawę upełnomocniającą 
rząd do wprowadzenia w życie ugody, uchwa- 
lili wczoraj dysydenci ze stronnictwa niezawi- 
słości rozpocząć także obstrukcyę przeciw tej 
jednoparagrafowej ustawie. Minister Andrassy 
podjął się pośredniczenia, żeby ich od tego 
zamiaru odciągnąć. Tymczasem oni oświadczy- | 
li mu, że w takim razie tylko odstąpil.by od 


obstrukcyi, gdyby otrzymali zapewnienie, że 
otworzony zostanie osobny bank węgierski. 


Hr. Andrassy odpowiedział im, że to jest nie- 
możliwe i byłoby nieuczciwością domagać się 
tego wobec fakin, że ugoda z Anstryą już jest 
zawarta. 


PE 


(Depesze popałudniowe) 


Kraków. Policya odstawiia do sądu kar- 
nego Bogumiła Dąbrowskiego z gubernii kie- 
leckiej, dozorcę tutejszego zakładu czyszczenia 
miasta, Odstawienie nastąpiło na życzenie rzą- 
da rosyjskiego, gdyż Dąbrowski miał zabić 
w Miechowie kozaka, czy też żołnierza rosyj- 
skiego. Aresztowany tłómaczy się, że podczas 
zebrania partyjnego kozacy 1 mojsko otoczyli 
dom, w którym odbywało się zebranie. Ucze- 
stnicy strzelali do wojska i zbiegli. Dąbrowski 
sądzi, że nikogo nie zabił. 

Poznań. Dziennik poznańshi podaje bliższe 
szczegóły o niby krydzie p. Biedermanna. Po u- | 
kazaniu się niczem nieuzasadnionych wieści w] 


Tägliche Nundschau i w Berner Tageblacie 
przypuszcznno na p. Biedermanna formalny 
szturm. Ludzie wycofywali na gwałt swe 


pieniądze, banki odmówiły wszelkiego współ- 
udziału. W tej krytycznej chwili okazało 
się, że firma Drwęski i Langner, będąca wyłą- 
czną własnością p. Biedermanna, stoi na sil- 
niejszych podstawach, niż przypuszczano. P. 
Biederman bez wszelkiej pomocy sam sobie dał 
radę. Za wszelkie wynikłe stąd dla niego stra 
ty odpowiadać będą przed sądem Tdiglicher 
Runóschau i Berliner Tageblatt, przeciw którym 
wytoczył już skargę. 

Łódź Na zebraniu czeladników i właści- 
cieli piekarń, na którem miało już dojść mię- 
dzy nimi do zgody, przybyła policya 1 areszto- 
wała 30 delegatów ze strony czeladników i 6 
delegatów ze związku właścicieli piekarń. 

Warszawa. W Komorowie pod Pruszko- 
wem zabito 5 strzałami miejscowego rządcę p. 
Wieczorka. 

Kielce. Prezes Izby skarbowej rozporządził, 
aby urzędnicy z iuteresantami, oraz między sobą 
porozumiewali się wyłącznie w języku rosyjskim 
pod rygorem wydalenia ze służby. 

Petersburg. Mandaty wszystkich posłów 
polskich zatwierdzono. Mandat posła mińskie- 
go, osławionego Schmidta uznano za wątpli- 
wy; sprawa tego wyboru będzie rozstrzygnięta 
na plenarnem posiedzeniu komisyi, 

Petersburg. Na końcu wczorajszego po- 
siedzenia Domy dokonano wyboru pomocników | 
sekretarza Izby. Między wybronymi znajduje 
się trzech opozycyonistów, w tej liczbie kadet 
Celnokow. Sekretarz drugiej Dumy, oE L 
oświadcza imieniem kad:tiw, że przez wybór | 
8 opozycyonistów Duma widocznie ods*ąpiła 
od zasady, iż opozycya nie ma być reprezenio- 
wana w prezydynm, atoli kadeci tylko pod] 
tym warunkiem przyjmą wybór Celnokowa, 
że będzie on pierwszym pomocnikiem sekreta- 
rza. Następnie przyjęto jednomyślnie wniosek, 
postawiony przez 254 posiów, aty wystosowano | 
adres do cara. Zredagowanie adresu porucz5no | 
komisyi z 18 członków. 

P. Kelepowski woła do kadetów : Siedzi- 
cie teraz ua ławach, na których siedzieli caro- 
bójcy. (Niepokój na lewicy.) Prezydent grozi | 
p. Kelepowskiemu odebraniem głosu. 
> P. Celnokow zrzeka się wyboru na pomo- 
cnika sekretarza. Na końcu posiedzenia psź- | 
dziernikowcy zgłosili wniosek o wybór szeregu 
komisyj. 

Prezydent zawiadamia, że otrzymał pro- 
test przeciw postępowaniu swemu, jednak tego 
protestu nie odczyia. (Huczne oklaski na pra- 
wicy Ii w centrum). 

„Następne posiedzenie Dumy w sobotę. 

Warszawa. Agenci ochrany aresztowali 
121 członków frakcyi rewolucyjnej socyalistów. | 

ı Przy ul. Kupieckiej wybuchła bomba, 
podrzucona do mieszkania izraelity, właściciela | 
sklepu obuwia i wyrządziła znaczne  pustosze- | 
nia. Z ludzi nikt szwanku nie poniósł. 

Również rzucono bombę do sklepu kra- 
wieckiego Hofenberga. Wybuch jej zranił dwóch | 


subjektów, z których jeden umarł, oraz syna, 
właściciela, tudzież dcmniemanego sprawcę, 


chłopca kilkunastoletniego Goldsteina. 
Budapeszt. W Sejmie węgierskim po o- | 
twarciu posiedzenia przez prezydenta Justha, | 
prezydent ministrów dr. Wekerle przedkłada | 
ustawę upoważniającą rząd do zawarcia ugody 
w formie rozporządzenia. 
Izba obraduje dalej nad taryfą 
Przemawiają wyłącznie Chorwaci. 


Rala państwa. 


Wiedeń. Komisya podatkow: Izby posłów 


cłową. , 


Komisya 


i dr. Kuni- 


i 
l 
1 
| 
l 
| 
| 
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Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu nA 


szerzoną w celu wprowadzenia w błąd ludncści.' wy w sprawie budowy kolei w Krainie ce lem | 


Stronnictwo dąży do zapewnienia katolickim połączenia z Dalmacyą; minister skarbu 


Handel sukna i towarów welnianych 
we Lwowie, Rynek l. 33 (założony 1841) 


przed- | 


on ma siwzkwć s 0h rajżn „CY: W » zk 


Foleca na sezon bieżący nzjsowsze materyały angielskie | krajowe: 


łożył projekt ustawy w sprawie uwolnienia za- 
pisów i fundacyi z okazyi jubileuszu c. sarskie- 
go od stempli i należytości bezpośrednich. 

P. Adolf Gross zgłasza wniosek nagły w 
sprawie braku gotówki. We wniosku wzywa 
się rząd, aby poczynił co należy, by z zapasów 
kasowych lub z pieniędzy podatkowych dostar- 
czono instytucyom finansowym poszczególnych 
krajów za procentem gotówki, przyczem nale- 
ży uwzględnić głównie banki krajowe i kasy 
oszczędności, wogóle iustytueye publiczne, nie 
obliczone na zyski, w pierwszym zaś rzędzie 
należy uwzględnić Galicyę, która z powodu 
bruku kredytu i nieuzasadnionego ograniczenia 
kredytu najbardziej jest dotknięta. 

Wśród wniosków nagłych znajduje się 
wnios”E Ochrymowieza w sprawie 
zmiany ustawy prasowej, względnie zniesienia 
zakazu kolportażu i wniosek p. Kuryłowi- 
cza O przyznanie dyet przysięgłym. 

Po odczytaniu szeregn interpelacyj 


1% 
p 


Izba 


przystąpiła do dalszej rozprawy nad nagłym 
wnioskiem w sprawie zarządzeń przeciw dro- 
żyźnie. 
GOTEĘEL EUROPE JSK 
ALBERT SZKOWROŃ. 
Lwów — Plac Maryacki. 


Przyjechali dnia 22 listopada. L. Bernen z 
Londynu. L. Kossecka z Podola ros, E. Wesołow- 
ski z Zakopanego. P. Mikulowa z Król. Polsk. 
Dr. A. Iskrzycki z Sanoka. A. Theodorowiez z Żu- 
kowa. S. Wysocki z Kozubowie. P. Kraus z Kra- 
kowa. Kanitan Tauszyński z Bakowiec. Dr. Kra- 
sowski z Rosyi. Dr. Haczewski z Kołomyi. K. Ja- 
worski z Ostrowczyka. 


HOTEL FRANCUSKI. 
Rest suracya. Fokoj do Śniaduń. 
delikatesu, 
Lwów — Plac-Maryacki 

Przyjechali dnia 22 listopada. X. E. Seretny 
z Lukowiec. S. Kokoszyński z Bóbrki. S. Heilpern, 
H. Pisk i M. Rosenbaum z Wiednia. J. Gotlieb i 
J. Maciołowski z Krakowa. N. Schnell z Brodów. 
B- Rhemen z Kamionki. K. Kaiser z Brzeżan. H, 
Kitiner z T A. Zakiej z Kamionki. 
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Rubryka ta nie pockodzi od Redskeyi, nie bierze 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 


eż 


towarze i płynne 


eyni 
białą i de 
Wszędzie do nabycia. 
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Didżyste dnie i mrone mece 

e} obe nie « regały i połowa ludzi jst zaziębio- 
nyh. Ale z t go powodu mie trzeba Faya praw- 
dzive pastylki sodawo miueraina usuwsją wszystkie 
| meżiiwe wypadki za iębien a, Już użyci» je inej pa- 
,sty!ki przynesi uluę nawet w ciężkich wypadksch, 
a gory użjwa się pastilek stsie pod uz przep'su jest 
sę pewnym, że w krótkim czasie poshęlzie się 
cierpienia przedewszystkim, jaśli się nie ma aroe 
dków inuej ch zcby. Nawet także, gdy niə zacho- 
zi wypadek zrzębiena, używa le pastylek przy- 
nosi tylko pożytek, a nigdy nie ziszkodzi, Payja 
prawdziwe piguiki minera'no s'duwa eg do nobycia 
w aptekach, drogueryach i ken łach wód miuwral- 

nych w sukatuśkach po K. 4.28 
Gł wry skł.d ¿la Lrowa: Szymon Hay, c. k naiw, 
aptekarz. 


Dr. Greliński 
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specyalista chorób ocznych i operator ord. ‘C= 2, 
5-6, Lwów, ul. Teatralna 7 (ueprzeciw Kstedry) 


gror ny - R 
À pe 6 A O e E e a EEE ZĘ 
Ur. Eug. Piaseckiego 
Zakład gimnastyki leczniczej, ortopedyi i masażu 
ul. Trzeciego Maja 2 już otwarty. Ord. 2—4 pop. 


o _ 7 e | SE 

D" Kaźm. Zgórski 
specyalista chorób wewnętrznych injesika cba- 
tnie Asnyka b 


Teieton Kr. i7, 


Eudapeszt 22 listopada. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach 1 zs 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecien 18'06—1807 (va pa- 
żdziernik 11:54—11'/65); żyto na na kwiecień 
12:18—12'19; owies na kwiecień 871—872; 
kukumdza na maj ('66—7'67. Rzepak na sier- 


pień 1715—17 25. — Oferty napszenicę : mier- 
ne. — (Chęć kupna: słaba. —  Usposobienie: 
spokojne. — Pogoda : pochmurno. 


A sqz s TER eag w z iwa 5 


59/, renta rosyj 


aka 1906 r. 86.73. 


PESES 


A: EA E 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od i maja 1907 r weding rzeen środkowo-6u" paj- 
skiego, 


Przychodzą do Lwowa: 
Z Krukowa: 2.37, 1.30, 8.40", 5.5 *, 7 26,8.55, 3.48 


5,25, 9.50%, 
Z Rzeszowa: 1.10. 
Z Podwołoczysk na dworzec główity: 
b 40, 10.804. 
Z Podwełoczysk ve Pudzameżo ; 
102%. i 
Z Czorniowjac: 12,20+, 7.05, 2.85, 3.55, © 00%. 
Z Bałemyi: 1005. 
Ze Stanisiuwuwa: 8,05. 
Z Rawy i Sokala: 7L 
Z Jaworowa: 8.22. 5.00. 
Z Sambora: 800, 10.80, 1.55, 9.20%, 
Z Ławacgnego: 7.29, 1190, 10.50*, 
Z Tachi: 3,51 


Gpl. 


T25, 


13.00, 8.18, 
701, 11.46, 2.00, 5.15, 


12.40. 


| Z Betzes: 4.50. 


Qdchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12.45*, R45, 8.25, 8.30, 2.45, 6.16%, 
7.05%, 1.0, M. 
Do B:sszowa : 


Fodwoloczy dworca głównego: 6.20, 10.45, 2.17, 
100%, 11.150. 

Podwałoczysk z Podzam:aa: 6.85, 11.08, 2.32, 7.44* 
dla". 

Osertiraiac : 2.64, 5.10, 9.26, 1.85, 10.40* 

> Niga: ALOE, 

, Rawy i Scksia: 6.12, 7.10%. 

Jaworowa: 6.58, 6 Ś0*. 

Sambora: 6,00, 205, 4.30, 19.517. 

o Kołomyi i Żydsczewą: 2.25. 

Frzemsśie Ubsrowa: 4.05. 

Inwuesnaro: 4.30, 8.26, 6,35%, 

> Bołzca = 11.05, 
tenisławuwa, Czartkowa, Husiotyna : 5,50. 


> 
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Uwaga. Pociągi pośpieszne Grakowste są 
tusem: ; pociągi nocte ornaczońe są gwianuką Para nocza 
liczy się od godz 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


Ea m 


Na ubrania marynarkowe, salonowe, myśliwskie, sportowe, palta jesienne i zimowe, wierzchy na 
futra, bundy i kostyumy damskie, Wilki wybór sukna czarnego i palmerstonu na palta i ża- 
kiety damskie, welwety, meltcny i lodeny na liberye w wielkim wyborze. Próbki na żądanie gratis 


4 PRZEGLAD z dnis 23 Listopada 190%. 


HG, t czenia z powozu, którego drzwiczki, nie wiem | wem w łańcuchu dowodów nznających ją A — Przepraszam panią! Sądzę, że jeszcze wie- | jest bardzo rozważnym człowiekiem, i musi pan 
NI xd t rí Stare annY | jakim sposobein, potrafiła otworzyć. „ . | panią Popa, ktora w towarzystwie p. Van kszą byłoby dla pam przyjemno cią, gdybyśmy mieć jeszcze inna powody prócz znalezienia 
CUZ WO U ] | [i „per | Gdy powóz się zatrzymał, wzburzenie jej | Burnam weszła do domu przy Gramercy Par: | byli czekali, żeby pani nam wskazała winowaj- pierścionków, by aresztować tak szanowanego 


wzmogło się jeszcze. Nie chciała już wyjść, ale | ku. Jakkolwiek byłabym rada mogąc pokazać | cę, ale musi pani ten egoizm urzędniczy wyba- | człowieka, jak starszy pan p. Van Burnam. 
j i j czyć. Doprawdy nie mogliśmy pozwolić, by pani 
uczyniła w tej ważn'j sprawie decydnją- Wysiłek, by być swobodną w tej trudnej 
cy krok. sytuacyi, musiał nadać pewną ostrość memn 

— Oh! — było jedyną moją odpowiedzią. | głosowi, ponieważ p. Gryce, zamiast odpowie - 


CZĘŚĆ DRUGA. U * l t Jakko cana g i 

z ra "m | postępowanie jej było mi jeszcze przykrzejsze. pierścionki zamordowanej kobiety, byłam je- Chciałabym je usłyszeć, bardzobym el:ciała. 
Zakręty labiryntu. (Nie było teraz sposobu wyprowadzenia jej z po- | dnak dość zadowolona z moich odkryć, by nie- 
wozu. Wyprężyła się na poduszkach, jęcząc, | ciarpliwie czekać na chwilę rozmowy z de- 
z oczami zwróconemi na mój ganek, podobny | tektywem. 


(Ciąg dalszy). 


Trzeba było widzieć oczy Leny, gdy l i 2 r ) 
aby mi przyjść z pomocą. Zda-, pędziłam drugą noc w gościnnym domu miss | znaleźli pierścionki, które pani uważa za tak | ścionków w biurku p, Van Burnam nie powin | walke. Nie mogłam spodziewać się pomocy 


Z radości, że policya nie zwróciła uwagi | do ganku sąsiedniego domu. Zrozumiałam po- Ale jakież było moje zdziwienie, gdy o- | Później powiedział mi, że było tyle znaczenia | dzieć, udając ojcowskie zaniepokojenie i poble- 
na moje zajęcie się tym sklepem, wsunęłam | wód jej zachowania się: byla to obawa znale- | tworzyłam list orzekujący mnie przy śniada- w tym wykrzykniku, iż nawet był zdziwiony. ES nieskończenie irytujące dla osoby megu 
srebrną monetę w rękę Chińczyka i wyprowa- zienie się w domu, gdzie się odbyła tak stra- | niu. Został on właśnie przyniesiony przez le-| — Naznaczyła mi pani dzisiejszy dzień na | charakteru, rzekł: 
dziłam miss Oliver do powozu, który właśnie | szua zbrodnia. Dałam adres miss Althorpe i|nę z mego domu i opiewał: rozmowę — mówił dalej — prawdopodobnie by — Pani jest niezadowolona, ponieważ nie cza- 
nadjechał. pomimowoli odwiozłam moją pacyentkę do do- Szanowna Pani! upewnić się we wczorajszych przekonaniach. |kaliśmy by pani znalazła pierścionki. 

mu, który rano opuściła. Tym sposobem prze- Przepraszam za mieszanie się. Myśmy | Ale nasze odkrycie w tym samym czasie ra — Może, byliśmy zaangażowani w otwarią 


zbliżyła się, 


wały się pytać, kto jest ta młoda dziewczyna | Althorpe. ważny dowód winy oscby ukrywającej je, i za | no przeszkodzić pani w wyjawieniu nam pani | policyi. 

i co zamyślam z nią zrobić. Na pytający jej | sj pozwoleniem pani (to było podkreślone), pan odkryć. Pracowała pani znakomicie, a — Właśnie, tem więcej, że ma pani wewnętrzną 

wzrok odpowiedziałam krótko: i XXIX. | Franklin Van Burnam dziś będzie zaareszto- |pani zupełną sprawiedliwość. | przyjemność naprowadzenia policyi na trop. 
— Ta osoba jest twoją krewną, która ucie- | Zdumiona. wany. sdn | — Naprawdę! | — W jaki sposób? 

kła. Nie poznajesz jej ? ; j se Będę u pani o dziesiątej. | : , Mogłam odpowiadać tylko wykrzyknika-| — Myśmy tylko mieli szansę uprzedzenia pa“ 

Przyjęła moje tłómaczenie i posunęła się| Jeden fakt jeszcze i ta część mego opo- łącząc wyrazy głębokiego poważania | mi. To co mówił, było tak zadziwiające dla |ni, ale pani, raczsj pani pokojówka wskazała 
nawet do kłamstwa, aby mi dopomódz. wiadania będzie skończona. Moja biedna pa- Ebenezer Gryce. mnie, a jego przepuszczenie, że wiedziałam i | nam gdzie ich szukać. 

-— Oh! tak pani, bardzo się cieszę z jej od-| cyentka była gorzej chora, niż zeszłej nocy, | Franklin Van Burnam! Czy to sen? | pomogłam do znalezienia tak niespodziewane, Znowu Lena. 
nalezienia. tak, że miałam mało czasu na myślenie lub za- | Franklin Van Burnam oskarżony o tę zbrodnię | że nie mogłam mówić więcej, z obawy, że do- Bylam tak oszołomiona, że nie starałam 

Przy pomocy Leny zdołałam nareszcie u- |jęcie się czem$ innem, niż pilnowaniem jej. i aresztowany! (o to znaczyło ? Przecież nie | myśli się mojego zdziwienia i zamknie się w | się nawat olpowiadzieć. Na szczęście, fałszywie 
mieścić miss Oliver w powozie. Dopiero nad ranem uspokoiła się, znalazłszy i znalazłam dowodów przeciw Franklinowi. swojej skorupie jak ostryga. wytłumaczył sobie moje milczenie. 

Tłum, który się znacznie powiększył, za- | więc w otwartej szafladzie motek splątanej ba- — Zamilczeliśmy zupełnie o tem cośmy zna- — Rozumiem, że przykro jest pani, w osta- 
czął nas otaczać, darząc dwuznacznikami. Z tru- | wełuy, zaczęłam go zwijać, z prostego zamiło- CZĘSĆ TRZECIA leżli — mówił dalej stary detektyw z tym |tniej chwili być wyprzedzoną, i pozbawioną 
dnością wydostawszy się, zajęłam miejsce obok | wania porządku. Byłam już blisko końca, gdy EKL E aa uśmiechem, który chciałabym naśladować, a |trynmfu. Jeśli przeprosiny mogą wystarczyć, 
biednej dziewczyny, polecając Lenie, aby dala | usłyszałam jakiś szmer idący z łóżka. Był to Kobieta w szarej sukni. który, na nieszczęście jest jego specyalnością. — |to proszę je przyjąc o.lemnie, w mojem imieniu 
stangretowi adres mego mieszkania. Skoro po- | zduszouy krzyk, którego nie umiałam sobie m Mam nadzieję, że pani, właściwie pani poko-|i w imieniu dyrektora policyi. 
wóz ruszyl, zdawało mi się, że dokończyłam wytłómaczyć, a który ustał dopiero, gdy odło- s jówka była także dyskretna. Nie rozumiałam co chcial powiedzieć, ala 
dzieła agenta-amatora. Ale nie tn był koniec | żyłam robotę. Widocznie chora dziewczyna | XXX. Moja pokojówka ! pojęłam całą ironię tego przemówienia i z go- 
1eoich kłopotów. Miss Oliver, której goraczka | miała Jakieś nerwowe przywidzenia. Gdy rano Amelia staje się wymagającą — Widzę, że pani jest obrażona, ale kobiety | dnością odpowiedziałam : 
wzmogla się niesłychanie, spoczywała jak głaz | zeszłam na śniadanie, bylam w tem miłem u- ar du tak nie umieją dotrzymywać sekretów. Mniej-| — Przedmiot jest zbyt ważny, abyśmy dła- 
bezwładny na mojem ramieniu, ale gdy wje: | sposobieniu ducha, w jakiem jest kobieta czu-, — Mam nadzieję, że pani jest zadowolona? | sza O to; i tak wieczorem całe iniasto będzie | żej oddawali się żartom. Mówmy poważnie. 
chaliśmy na Gramercy Park i zbliżaliśmy się | jąca, że jej się powiodło i że zdolności jej będą | W taki sposób powitał mnie p. Gryce | wiedzieć, że pierścionki były u starszego brata; W której części kantoru paua Van Burnamı 
do mego mieszkania, poczęła objawiać silne | wkrótce uzaane przez osobę, która „była głó-, wchodząc do salonu tego pamiętnego ranka. |2 nie u młodszego. l A pierścionki i skąd pau wiesz, $a to 
wzruszenie. Połączonemi siłami mojemi i Łany! wnym bodźcem jej pracy, Poznanie panny | — Zadowolona? — powtórzyłam, wstając i — To będzie gratka dla dzienników — za- nie Howard tam je położył? 
zaledwie zdolałyśmy ją powstrzymać od wysko- | Oliver przez Chińczyka, było ostatniem Hir patrząc na niego. B y potem z wysiłkiem rzekłam: Pan 
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Ludwika Juliusza Sładtmillera poleca Wódki wyrobu własnego 
przy pl. kika rew” 75 an Rerel Francus a i butelka 3 K. — fa butelki 1:60 K. 


KR białe i znaczenie bielizny 
Jari Sak MM © Ls 
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wykonuje rajtaniej ręcznie 
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Wiktor Badlaczek | m deserowe 
= Tygodnik illustrowany ~ 


Lwéw, plac Kanitulny 8 
korzystając ze zniesienia cenzury 


Rządzca ekonomiczny tęgi gespodarz, ! | znakomite '/, kg. 2 K. 40 h. 
PUDER rozszerzył znacznie rozmiary. 
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wszystkich krajów wsjednywa i spienięża 


M GELBEAU $, 


Inżynier I zaprzysężcny rzeczoz ' awca 
Wiedeń VIl, Siebensterngassa 7, 
| (naprzeciw c. k. urzędu patentowego.) 


ukon sony agrenom, 20 let praktyki w wzo- ko ryk 
rowych gospodarstwach, dioda świade: ; e a OCE 
ctwa i rekomendacya, wiek 28 lat, przyj- i nfi 
mia posaię zaraz. Adres: Rolnik restante Mi | Ingera 
Stryj | iv. i 

Do wynajęcia przy ul Krzyżowej Lwów, Teatralna 8. (kolo ko- 
l. 168 od I grudnia 6 pokoi z łazienką i! scioła UU. Jozustów). 
przynależnościami. Pałożenie słoneczne. 
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ciągnienie nieodwołalnie 6 grudnia 1907 Losy, ma spłaty dsc od 4 or, | 0 
= Ķ , R ące kan 2 rm e RE | | | | ) DZIAŁ 
2 eiektów 1 monet, Wypłasa kupouów. Wy- 
$ kupno losów gdziekolwiek tawionych ` q 
Loterya A arlsb adzk a i o z waięznda pa r- awiony e T aaa | Illustracyi AWZ i bieżących ogro- | 
s om Bankowy Schütz i Chajes | ; FE mnie urozmaicony. t 
Główna wygrana $ |. Lwów, pl, Maryacki 7. ! Í tryumf postępowej kosmetyki! g s ©. 
| NWONSIEGIECEE Konserwuje płeć E NE a EAT Re E == N [TANIE 2 a 
160.0900 kor. W gotówce noze SYNA cianta schaak i nadaje R da EA ES W raku DD DA; p Dodatki książkowe : Sześć tom. Cz: 
1082 4 "dl pg mmm S Przylega znakomicie | f 1907 | U Joia Album z 12 kolorowych karton. Ę 
EYSZ WIĘTANYCH, Leśniczy energiczny i jest pod gnamnczę nieszkcdliny. I i Piotra Stachiewicza „Boży Rok“ I 
C 3 ] 1 | „— | w średnia wieku Żonaty posiada egzamiu Główny skład: | Dodatki powieściowe w arkuszach. 
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A a s w AN e A P a A i wobec xoukursneyi — najlepszą a najtań- we Lwowie Pasaż Mausmana 9. 
K t Braci Eibenschütz (liżnę 1 oroia ade (eż aa drka A rartę na beczki i detajlicznie należy oraz tkie księz ie i kant : 
an or igih 5a kalesony najtaniej A D iaoee od ROEE mę BE rae Doeye ao 9 U psOTY „MASTA 
IZedaży Da na wyp TEREE PAZ e = PRINCE CEAT CIACEM WW ZZZROCZA. 
w Krakowie, Rynek gł. 5. » Lig rż y | Prenumerata: kwartalnie 6 K. 60 h.. z przesyłką pocztową 7 K. 20b; Z oprnwa dodatków ' 
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ia Amerykańska || ie AROGOQEGAOD|©G0005B3Q838B963 1907. Zaproszenie do przedpłaty na Rok IX 


świeże poleca 


a 
Kawiarn 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. 
Puczątek o 9. gtdzinie wieczorem. =en reren 


4% ÓW — TOS š  ( 
Lwów, Teatralna 8. ikcło ko- we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. "a 
Miesięcznik literacko nutowy, 
poświęceny celułejszyu utworom furtepinacwym współczesny? 
polskich i zagranicznych kompozytorów. 
Na treść pisma w hw. II składają się następują e utwory: 

GALROWSKI K.: op. 8 Nr. 5, Polonez. GAWRUŃSKI W. op. 2 Nr. 6. Mnzarek. 

MELCER H.: Nokturo. RZEPKO WE.: Preludyum, Melodramat i Krakowiak 

do „Racławic* poemate Renartowiesa. BERGER RUD.: „A quoi prnser- 

vous? Valse lente. LASSON P.: Crescendo, ezkia charakterystyczny. RAME 

AN-GODOWSRI: Tsmkurin. REINHOLD H.: Melodia. RICHOWSKI W. op. 

6 Nr. 1, Berkarola, SINDING CHR.: Melodia i SITT H. op. 4%, Serenada 

W dziale literackim; liczne wiadomości z życia muzycznego i teutralnego 

Prenumerata wynosi: Miesięcznie kop. 48, z przesył. poczt, kop. BU, 
Kwartalnie rb. 4 kop. 25, z przesył. poczt. rb. $ kop 50. Półrnczne i roczne 
w tymże siosurku. Za granicą rb. 7, Zeszyt pojedynczy kop. BO, 

Premia dia rocznych abonentów. 

a) Męezpłatn'e: trzy poprzednie zeszyly, wartości rb. 1 kop. 2% 
albo za pół cony, to jest za rb. 1 kop. 50 słynną metodę Lęszełyck'e: 
g». (Na przesyłkę premium kop. 30). 


ściąła OO. Jezuitów). Wydaje: 


BILETY ZESTAWIALRE 


(Norddeutscher Lloyd, Bremen) 


(Fahrscheinkerty) kombinowane:okzrężne (Hundrciee i patweoe 


Generalna Ageniura dia Gziicyi Pierścionki zj merdo no EE r e O Pary ny 


«e Lwowie: Pasaż Hausmase D. 


ropy u ważnością 40—66 I 90 dni l spusiemed 2—35 proe- 
obrączki ślubne, szpiiki  bukietowe, ceni oa cos normalnych. 
wazelkie wyroby złota i srebrne po- 
leca Franciszek Kwaśniewski, 
plac Halicki 3. Przyjmuje wszelkie 
obstalunki i reperacve. 


Bo Wiedniu z vażnością 25 dmi- 


Mz ehecny SEZON 
P lon sia tezsgty jady powrotne £ O'piyredniu spustam do wkty* 


atkiog miejscowości połminionych jęk: 


Wina węgierskie! Czerwone i białe Bizriiz. Fiume (Abbazył), Wonecył (Lido) Triestu Cae 
wina węgierskie, |rzyjemne, gwar. gzyste & pri, Neapolu, filzzy, Fiarencyi, Rzymu eto. 


naturalne, a to: z R6 r. 3i litrów zł Do Karizbadu, Wzrcocławie, Drezna, Liprze, Berlins, Bre- 
my, MHamkurga, Pszyša « "sinońcą 45—88 i 89 dat. 


BILETY KAŻSTOROWE 
swykie do wazysikiek stanet w kraju i magzenies kd * JARE waszwyczajie pronum przezngozā sig EG" PIANI- 
Sprzedał wszelkich rotkiadów jazdy Í praewoduikon. a e PO CE fa T a R 


Bezpeśrednie połączenia przewa 
we, casarskimi pośpiesznymi, i po- 
cztowym! parostatkami. 


= Do Stanów Zjedn. Ameryki: 


1190, beczułka pocztowa 4 i (wierć |. 
zł. 175, z 190% r. 84 l. zł, 14:90 4 i ćw. 
l. zł. 2, z 1895 r. 34 |. zł. 17, beczułka 


LJ 
o pocztowa zł. 8 30, 2 1887 r. 34 1 zł. 28, 
Q 
Q 
: 
Q 


Jan Höflinger f€ Mistowe Biuro e. k. austr. Kolei Państwowych > oówości Muz yozne = 


beczułka pocziewa zł. 475. Medyczne wi- 
no z 1879 r. zł. 4:50 za beczułkę poczto: 


wą. Wszystka franco. Miód pszezelny czy- Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego trzy ostatnia cyfry będą odse 

. e i Á jdeli iej - pił fi } i ali : ASG i E zy CI SO DEO 

(Nowogo Yorku; Baltimore; QGaivestons) r aA ALA. A Zamówione biiety na proyineyg wysyła się za zaliozką wiadały takimże cyfrom głównej wygranej 189 loteryi klasycznej Królestwa Pol- 
co. b. Altneu Vals:cz Nr. 13 Węgry poeztową lub tek za pośrednictwem odnośnej staoyi kolej. skiego (losowanie w Grndniu 1907 roku). 

maro 67 S Kwity abonentom zaniejscowym będą wysyiane wprost lub przez keięgarno e 


Fray zamówienia biletu sestawiałnego należy uadesłać 4 ko- R vity aboni 
tony skiu m i podań dsień, od którege bilat ma bró ważnym, Ę gdzie wnieśli pieniądze. 
5 Adras Radckcyi i Administracyi: Warszawa, Warecka 12. 


Redaktor i wydawca LEONCHOJECKI. 


14735. 


tyny (Buenos Aires) Australii; 


== Japonii, Chin etc. 

Bilet: kolejowe do każdej stacy? Północnej Ameryki. 

Karty okrążne do jazdy „Na około Świata" 

Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 
i morskiez udziela i sprzedaje bilety: 


Pierniki Znakomite 


na sposób domowy robione 
poleca 


O 
; Kanady; Brazylii; Argen- 


jan Hóflinger 


Lwów, Teatralna 8. (k.lo ko 
tciała OU. Jezuitów), 


Generalia agentura Pół niem, Loyi we Lwowie 


Pasaż Hassmanna V. 


Hausmana l. 9. sprzedaje najtaniej Na wszystkie Fi 
rozkłady jazdy na Galieyę, Austryę, bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiej- ¢ 
Niemey, Królestwo Polskie, Rosyę, cye artystyczne, plama humerysiyczne, mody, aes | 


| nale, przyjmuje prenumeratę Zz dostawą w miejscu 
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Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 4 


BQQCJOGODJQOGODQOECO BDOROGOOGGJDGO05050 


G.., "MA 3 i ' 
$ Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie 


tub wysyłką na prowincyi po cenach redakcyjnych 


| Szwajearyę, i inne kraje, 
Ajeucya dziennikow 1 ogloszeń Sokołowskiego 
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